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( l o M  dii Oi. t e t a p l (A pocynioe  du  Dr. Descliam p)
Połączenie jodu ż białkiem, przyswajalne przez ustrój 

w całości i pozbawione zupełnie własności trujących.

Tablcthi w optatK&ch po lO centigr. 
1—2 rk\zy dziennie

W S K A Z A N I A *  N ied o m o g i) p o c h o d z e n ia - ta r c z y c o w e g o  i je j  
s k u tk i,  A r try ty z m , O ty lo łć ,  Z w a p n ie n iu  tę tn ic ,  D y c h a w ic a . 
R o z e d m a  p łe ć ,  G o ie ic c  i l iw o w y ,  Z a b u rz e n ia  m io e ią e z k o  < 

C h o ro b y  s k ó rn e  i t. p
= = = =  S p r z o d u i  w  a p t c k t o h

Połączenie losforu organicznego (kwasu nukleinowego, wy
dobytego z mleczka rybiego) z pierwiastkiem czynnym kory 
JOHIMBINY, drzewa rosnącego w górzystych okolicach Gwinei. 

Lek w ew n ętrzn y  i podskórny  
T a b l e t k i  p o  0 , 0 5  j { r .  3  r a z y  d z i e n n i e  

A m p u I K i  p o  0 , 1 5  ł< r .  3  i n j e k u j e  t y g o d n i o w o .  

W S K A Z A N I  A l  N iem o c  p łc io w a  i c h o ro b y  zn lożnC  od  oała- 
, b ie n in  u k ła d u  n e rw o w e g o ; N e u ra s te n ja .  W y c z e rp a n ie  n e r 

w o w e  i t.  p .
z t t  receptami lekarzy. sr-,--gr:aj

P a n o m  L e k a r z o m  w y s y ł a  nu ż ą d a n i e  l i te ru turt ;  i p r ó b y  b e z p ł a t n i e
I A D O R A T O R J U M  L A L E U F ,  49 , A v e n u e  d e  la M o tte -P ic q u e t ,  P a r y ż  ( X V )  lub

O D D ZIA Ł D LA  P O L $ ł\ l  w  W a rs z a w ie , M o k o to w sk a  57 m . 6

LECZENIE KAKODYLEM.
(A r s z e n lk  o r g a n ic z n y )

W skazania W szelk ie  skażen ia  krw i. zboczenia w odżyw ianiu, choroby 
skórne  osłabienia n a  tle m ala rycznem .

ARSYCODILE.
(Kakodylat sodu czysty) do wstrzykiwan 

podskórnych 
Ampułki po 0.05 gr 

|edna łnjekcja’ dziennie. 
Prtyspleszo odtyw lam e organizmu, pobudza

n £o -a r s y c o d ile .
(M etylorsenat dwusodowy).

L ek  w ew n ę trzn y  i p o d s k ó rn y .

P ig u łk i po  0.01 gr. 1 d o  3 razy  d z ie n n ic .

A m p u łk i p o  0,05 gr je d n a  in ie k c ja  dz ienn ie .

Jedyny trodek  przy zimnicy pow odujące) Dyacraslar% 
ł a k n ie n i e  D yatrophlam  I Cachejuam.

Sprzedaż we wszystkich aptekach za receptami lekarzy, 
f i l i a  U la n o m  wysyła u  Zadanie lile ralu rt ewentualnie prdky m o ra to r iu m  Or 0  L t  PK lllCE'a a  P i ry lc  

ODDZŁfU. DLR POLSKI: Mokotowska 57 m fi. w Warszawie.
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MIKROSKOPY,
REFRAKTOMETRY,
POLARYMETRY,
APARATY MIKRO - FOTOGRAFICZNE, 
INSTRUMENTY MEDYCZNO-OPTYCZNE, 
LUPY,
LAMPY DO SAL OPERACYJNYCH, 
OŚWIETLENIE SZPITALI i PRACOWNI 

LABORATORYJNYCH.

K A T A L O G I  I I N F O R M A C J E  B E Z P Ł A T N I E
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C A R L  Z E I S S  J E N A
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O d  R e d a k c j i .

Warszawa, 1 Październiku 1927.

W Kronice bieżącego zeszytu „Zdrowia" zamieszczamy okól
nik p. M inistra Spraw W ewnętrznych, d-ra Sławoj-Składkowskiego, 
w spraw ie przestrzegania  czystości m iast i wsi. Okólnik ten, b a r
dzo na czasie i bardzo pożyteczny nasuw a pewne refleksje.

Przedew szystkiein może on przekonać liczne rzesze przeciw
ników połączenia adm inistracyjnego centralnego państw owego 
urzędu zdrowia z M inisterjum  Spraw  W ewnętrznych, k tóre łączy 
w sobie władzę nad urzędami adm inistracyjnem i i w ładzą nadzor
czą nad sam orządam i, k tóre stosow nie do brzm ienia zasadniczej 
ustaw y sanitarnej oraz dekretów  o sam orządach stanow ią główny 
organ higjeny publicznej, a nadto mimo utrzym ującej się fikcji 
że wojewodowie są podwładnym i służbowo kilku zwierzchnikom , 
jest faktycznie („personalnie") zw ierzchnią władzą wojewodów. 
Przy obecnym ustro ju  państw a, a przedew szystkiein wobec ze- 
środkow ania w ładzy nadzorczej w M inisterjum  Spraw  W ew nętrz



nych, ani oddzielne M inisterjum  Zdrowia, ani M inisterjum  Pracy 
i Opieki Społecznej w najw iększej liczbie wypadków nie mogłoby 
stosow ać bezpośrednio  swej władzy do samorządów.

Druga refleksja  nastręczająca się wobec rzeczonego okólnika 
odnosi się do wzmocnienia i ujednostajnienia akcji sanitarnej wo
jewództw. Gdy D yrekcja Generalna Zdrowia pow ierzyła mi redak
cję urzędow ych spraw ozdań rocznych o stanie zdrowia Rzeczy
pospolitej, o działalności władz sanitarnych, spostrzegłem  olbrzy
mie różnice w interesow aniu  się urzędów  wojewódzkich stanem  
sanitarnym  powierzonych ich opiece obszarów; nieliczne urzędy 
wojewódzkie sta ły  w tym  względzie na w ysokości zadania; w innych 
raziła poprostu  obojętność zaznaczona w spraw ozdaniach. Otóż 
przypuszczać się godzi, że okólniki m inistra zalecające większą 
troskę o zdrowie publiczne nie pozostaną bez skutku.

Dalsze atoli rozw ażanie spraw y nasuw a inne jeszcze reflek
sje odnoszące się mianowicie do nieprzezw yciężonych na razie, 
mimo energicznych okólników, trudności w uzdrow otnieniu pań
stwa, którego pewne dzielnice przez tyle dziesiątków  lat były 
zaniedbane. Praw da, że wym aganie urządzania ustępów  przy w szyst
kich chatach w iejskich jest najzupełniej słusznem  i nacisk odno
śny jest w skazany, mimo że w iększość wsi we wschodnich i cen
tralnych dzielnicach często nie posiada wcale ustępów , ale 
istn ieją  w szak spraw y san itarne w rodzaju wodociągów, kanaliza
cji, bruków  i t. p., urządzeń, k tórych b rak  uniemożliwia uporząd
kowanie zdrow ia publicznego, a dla urzeczyw istnienia k tórych 
potrzeba miljardów. Je s t to sfera od nadzoru san itarnego odrębna, 
sfera higjeny twórczej, k tóra równolegle do inspekcji sanitarnej 
prow adzoną być w inna i w której odegrać rolę powinny te czynniki 
rządu, przew ażnie również w M inisterjum Spraw  W ew nętrznych 
skoncentrow ane, k tó re  mogą w znacznym stopniu wpływać na 
działalność sam orządów  i spraw ić aby budżety ich na cele uzdro- 
w otnienia osiedli ulegały stałem u i znacznemu zwiększaniu w ogóle 
i abyśm y nie znajdowali w Polsce tak znacznych różnic, że gdy 
jedno województwo wydało w ciągu roku na cele te po 18.5 zł. 
na m ieszkańca, inne wydało zaledwie 1 zł. gr. 10.

Dr. J. P o lak .



Dr. S. M ik o ła jsk i.
Naczelnik W ydziału Zdrowia w Urzędzie Wojewódzkim Lwowskim.

P o d n ie s ien ie  s tanu san itarnego  osiedli .
Referat odczytany na Zjeździe Starostów Województwa Lwowskiego 

w dniu 28 m aja 1927 roku.

Do niedaw na zajm owały państw ow ą adm inistrację san ita rną  
głównie społeczne zadania publicznej pieczy o zdrowie, mianowi
cie zwalczanie ostrych chorób zakaźnych, zwalczanie gruźlicy, 
jaglicy, chorób wenerycznych, alkoholizm i na tem  polu uzyskano 
pewne wyniki.

Natom iast w zakresie policji sanitarnej działalność lekarzy 
powiatowych była bardzo słaba, pomimo licznych rozporządzeń 
W ładz centralnych i okólników, wzyw ających do usilniejszej dzia
łalności w tej dziedzinie.

Obecnie nastąp ił pod tym względem zw rot stanowczy, gdyż 
P. M inister Spraw W ew nętrznych niektóre zadania policji san ita r
nej w ysunął na pierw szy plan adm inistracji i wciągnął cały per
sonel lekarzy  urzędow ych do wytężonej pracy w tym w łaśnie 
dziale, dom agając się także od P.P. S tarostów  jak najenergiczniej- 
szego przy tem współdziałania.

Chodzi mianowicie o podniesienie stanu sanitarnego osiedli.
I tak  reskryptem  18 lutego r. b., poleciło M inisterjum  Spraw 

W ew nętrznych przypom nieć lekarzom  powiatowym  ich obowiązek 
stałej pracy około popraw y w arunków  higienicznych bytow ania 
ludności wiejskiej, szczególnie co do stanu  studzien, ustępów  i oto
czenia zabudowań gospodarczych. Równocześnie przypom niało 
M inisterjum  rozporządzenie Naczelnego Nadzwyczajnego Komisa
rza do spraw  walki z epidem jam i z dnia 10 czerwca 1921 roku 
w przedm iocie utrzym ania porządku w domach, na dziedzińcach, 
chodnikach i jezdniach w gm inach m iejskich i nakazało, aby ase- 
nizacja ta była dokonana do 1 kw ietnia r.b., w yrażając oczekiwa
nie, że m iasta, będąc siedzibą Urzędów W ojewódzkich i Starościń
skich, będą doprowadzone i utrzym yw ane w takim  stanie czystości, 
aby przyśw iecały wszystkim  innym osiedlom jako godne naślado
wania wzory.



W spom niany w reskrypcie tym Okólnik M inisterjum  z dnia 
13 m arca 1924 r. polecał: 1) zbadanie stanu sanitarnego m iejsco
wości letniskow ych na terenie W ojewództwa przez lekarzy powia
towych z przybraniem  przedstaw icieli gmin i obyw ateli miejsco
wych; 2) zbadanie przez Komisję w tym składzie do 15 kwietnia 
pensjonatów  i domów, w których są odnajm owane pom ieszczenia 
na sezon letni, restauracji, jadłodajni, sklepów z artykułam i żyw
ności i t. d. Szczególną uwagę poleciło M inisterjum  zwrócić na 
zdrow otność pomieszczeń, na zaopatrzenie w wodę, na stan  u s tę 
pów i dołów ustępow ych. Na podstaw ie wyników oględzin władza 
adm inistracyjna I instancji ma wydać potrzebne zarządzenia celem 
doprow adzenia odnośnych pomieszczeń i urządzeń do stanu, odpo
w iadającego obowiązującym  przepisom  (sanitarnym , budowlanym  
i t. p.) w term inie do dnia 1 czerwca; 3) spraw dzenie w ykonania 
w ydanych zarządzeń ma nastąpić w term inie od 1 do 15 czerwca. 
W razie stw ierdzenia niew ykonania ich należy w innych pociągnąć 
do odpowiedzialności a w miarę zachodzących w arunków  zarzą
dzić zamknięcie pomieszczeń i urządzeń nie odpow iadających w y
mogom, do czasu doprow adzenia ich do odpowiedniego stanu; 
4) szczegółowe zestaw ienie wyników dokonanych dw ukrotnych 
rewizji poleciło M inisterjum  przedłożyć do dnia 1 lipca.

Pow ołane w om awianym  reskrypcie rozporządzenie Naczel
nego Nadzwyczajnego Komisarza do spraw  walki z epidemjami 
wprowadza dla m iast obowiązek ustanow ienia regulam inu sanitar- 
no-porządkowego i określa minimalne wymogi takiego regulaminu.

W tym samym dniu, co om awiany resk ryp t, t. j. 18 lutego 
r. b. w yszedł okólnik M inisterjum w spraw ie stanu sanitarnego 
hoteli, zajazdów, oberż, pensjonatów , restauracji i t. d., poleca
jący zwrócić szczególną uwagę na stosunki higjeniczne wspom 
nianych zakładów, a mianowicie na dwa nakazy najelem entar- 
niejszej kultury: 1) uporządkow anie podwórz, 2) uporządkow anie 
ustępów  i udostępnienie korzystan ia z nich. Jako  term in do 
przeprow adzenia tej asenizacji ustalił okólnik dzień 1 kwietnia. 
P. M inister, jako Naczelny Nadzwyczajny Komisarz do walki 
z epidemjami, zapowiada w razie zauważenia podczas inspekcji 
najm niejszych odchyleń od tych zarządzeń w strzym anie ruchu ho
telu, oberży, zajazdu i t. p., względnie cofnięcie pozwolenia prze
m ysłowego do czasu uczynienia zadość rzeczonym zarządzeniom.



W reskrypcie  z 30 m arca r. b. przytacza P. M inister liczne 
uchybienia i nieporządki pod względem sanitarnym  w uzdrow i
skach i letniskach; mianowicie w sklepach i w ytw órniach środ
ków spożywczych oraz jadłodajniach nie są dostatecznie prze
strzegane zasady higjeny, ulice i place nie są wcale polewane 
i zam iatane lub niezbyt często polewa się je i zamiata, w hote
lach, pensjonatach, willach i dw orkach, odnajm ujących m ieszka
nia, pokoje nie są utrzym yw ane w należytej czystości, korytarze 
i ustępy są zanieczyszczone, studnie niezabezpieczone dostatecz
nie od ścieków, woda zaś niebadana pod względem bakterjolo- 
gicznym, wszelkie odpadki, śmiecie i fekalja r.iewywożone na 
specjalnie do tego celu przeznaczone m iejsca lub też często od
prow adzane do pobliskich potoków i rzek, skąd następnie czer
pią wodę.

P. M inister stw ierdza, że ten wysoce an tisan itarny  stan 
uzdrow isk i letnisk, zwłaszcza letnisk podm iejskich, wyw ołany 
jest brakiem  dobrej woli i uśw iadom ienia u osób zainteresow a
nych i brakiem  stałego i należytego nadzoru organów  policji sa
nitarnej, poleca więc, aby lekarze powiatowi pouczali miejscową 
ludność co do konieczności utrzym yw ania porządków sanitarnych 
i p rzestrzegania zasad higjeny i aby stale czuwali nad stanem  
sanitarnym  uzdrow isk i letnisk.

W okólniku z dnia 12 kw ietnia r. b. uznaje M inisterjum , że 
zaprow adzenie czystości, jak w ykazują inspekcje, idzie naprzód, 
jednakże nie w tym stopniu, w jakim  należało oczekiwać.

Poleca więc, aby codziennie w każdej miejscowości pod nad
zorem władz sanitarno-policyjnych przynajm niej choćby dwie po
sesje by ły  doprow adzone do należytej czystości i aby poza wy
mogami, w skazanem i w poprzednich okólnikach, zwracano uwagę 
czy śm ietniki są szczelne, czy są zaopatrzone w szczelnie domy
kającą się pokryw ę z imadłem do podnoszenia, czy podwórza, 
ulice i place są tak  utrzym ane, aby nie tw orzyły się kałuże, aby 
doły były wyrów nane a dla ścieków zrobiony odpowiedni spadek.

Ustępy powinny być nietylko suche, ale gruntow nie szoro
wane tak, ażeby używ anie sedesów nie budziło w strętu.

Zarazem przez wzgląd na zagadnienie bezdom nych i na este 
tyczny wygląd m iasta przypom ina M inisterjum  o konieczności wy
warcia presji w k ierunku odrem ontow ania domów zaniedbanych.



Te w szystkie nakazy i zarządzenia, stylizow ane w tonie s ta 
no wezym, grożące surowem i karam i i dom agające się natychm ia
stowej zmiany stosunków , w yw arły w całym  kraju  w rażenie, 
zwłaszcza gdy p rasa  codzienna, w częstych notatkach  k ron ikar
skich wspom inając o okólnikach m inisterjalnych i o inspekcjach 
Pana M inistra i Delegatów M inisterjum, nadaw ała spraw ie tern 
większego rozgłosu. Okólniki wykonawcze P. W ojewody i PP. 
Starostów , ogłoszenia obębniane i plakatow ane po m iastach 
i m iasteczkach, konferencje na radach wójtowskich o zasadach 
czystości i porządku szerzyły dalej propagandę higjeny osiedli na 
olbrzym ią skalę.

W województwie Lwowskiem publiczność jest poniekąd p rzy 
zwyczajona do propagandy masowej postępu sanitarnego, bo tą  
drogą propagujem y od la t kilku hasło walki z gruźlicą. Obecnie 
jednak  za teorją  szło tuż praktyczne w ykonanie zaleconych 
ulepszeń.

To, co widziałem w kw ietniu r. b. w 9-u powiatach w oje
wództwa Lwowskiego podczas inspekcji sanitarnej upoważnia do 
nadziei, że energiczna inicjatywa P. M inistra Spraw W ew nętrz
nych około podniesienia stanu  sanitarnego osiedli wyda jak naj
lepsze wyniki.

Nigdzie nie zauważyłem oporu lub niechęci. Ludność w szę
dzie okazała się powolną wezwaniu władzy, a w niektórych m ia
steczkach nie było praw ie domu, k tóryby nie uległ gruntow nem u 
oczyszczeniu i obieleniu. Na ulicach i placach zauważyłem  znacz
ną popraw ę pod względem czystości. Hotele, oberże, szynki, 
sklepy i w ytw órnie artykułów  żywności nie daw ały powodu do 
ważniejszych wytknięć, a m niejsze usterki natychm iast w łaściciele 
przyrzekali usunąć.

Sądzę, że równoczesne oczyszczenie osiedli m iejskich w ca- 
łem województwie zniweczyło masę zarazków  chorobotwórczych, 
było więc do pewnego stopnia dezynfekcją na w ielką skalę.

Trzeba będzie tylko o to się usilnie starać, aby się u trzy 
mać na tym stopniu czystości, k tóry  osiągnęliśm y i aby ciągle 
jeszcze naprzód postępow ać a nie cofać się w dawne zaniedbania.

G runtow niejsza napraw a stosunków  sanitarnych w m iastach, 
jak również w zdrojowiskach i letn iskach wym aga przeprow adze
nia kanalizacji, wodociągów, budowy hal targow ych i innych in~



westycji sanitarnych. N iektóre m iasta m ają jeszcze z czasów 
przedw ojennych plany tych robót i p ragną je rozpocząć, po trze
bują jednak do tego uzyskania znaczniejszej pożyczki.

W niektórych m iastach są całe bloki domów, w k tórych  zu
pełnie b rak  ustępów lub są zbyt ciasne i nieodpow iednie a nie 
można tem u zaradzić z b raku  podwórzy. W inna tu w ładza budo
wlana, k tó ra  zezwoliła na takie staw ianie domów, winni zapewne 
i lekarze m iejscy, do których w pierw szym  rzędzie należy troska 
o asenizację gminy a przedew szystkiem  w inien b rak  planu regu
lacyjnego m iasta i budow anie, jak się komu podoba.

Mniejsze m iasta i m iasteczka, będące naw et siedzibą urzędu 
Starościńskiego, są osiedlam i przew ażnie rolniczemi, w których 
gospodarze m agazynują nawóz, by go we właściwej porze wywieźć 
na pola w celu użyźnienia gruntu . W tych zagrodach napo tyka
łem zazwyczaj wielki nieporządek, a jeżeli tam istn ieją jakieś 
ustępy, rzadko są używ ane do w łaściwego celu. S tosunki te na
wet przy najlepszych chęciach m ieszkańców nie dadzą się zmienić 
odrazu.

W innych m iastach widziałem w uliczkach bocznych błota 
nie do przebycia i istne  bagna w skutek  m oczarowego gruntu, 
k tó ry  wym aga zdrenow ania i kanalizacji.

W niektórych m iastach pow staje nowoczesny prąd ku temu, 
aby przenieść z rynku na uboczny plac, odpowiednio urządzony, 
tygodniow e targi, coby się przyczyniło bardzo do uzdrow ienia 
m iasteczek, obecnie bowiem gnój i mocz koński zanieczyszcza gle
bę i jest powodem w lecie okropnych fetorów. Przeciw takiej re
formie w ystępują w łaściciele sklepów i domów w rynku, jednak 
tu  i ówdzie powiodło się reform istom  zdobyć bodaj część rynku, 
zmienić na traw nik  i ogrodzić.

N ajwiększą jednak przeszkodą asanacji jest po m iastach brak  
m ieszkań i zastój ruchu budowlanego. Nawet i rem ont zrujnow a
nych domów dla braku kredy tu  jest wielce trudny i widać po 
m iastach domy pod dach w yciągnięte, na których dokończenie 
b rak ło  gotówki.

Ale pomimo tak  poważnych trudności nie wolno rąk  zakła
dać, lecz trzeba tern skwapliw iej czynić to, co można. A okólniki 
P. M inistra Spraw  W ew nętrznych zarządzają w łaśnie tylko rzeczy 
wykonalne.



W tym celu należy obstaw ać, by Zarządy m iast w ydały i ogło
siły regulam iny sanitarno-porządkow e, o ile to dotychczas się nie 
stało i czuwać nad w ykonyw aniem  przepisów tych regulaminów.

Przydatne być mogą w poszczególnych pow iatach, względnie 
m iastach Pow iatowe i Miejskie Komisje san itarne w celu stałego 
nadzoru nad czystością.

W ogóle należałoby wymagać, aby spraw ą oczyszczania i ase- 
nizacji m iast więcej zajęły się sam orządy, bo w edług zasadniczej 
ustaw y sanitarnej z dnia 19 lipca 1919 r. do obowiązków ciał sa
morządowych należy piecza nad czystością powietrza, gleby i wo
dy, nad usuwaniem  nieczystości, nadzór nad osobistą czystością 
m ieszkańców, ich m ieszkań i otoczenia.

Trzeba też m asy ludowe wznieść na wyższy stopień kultury 
i obudzić w nich poczucie potrzeby czystości i higjeny, co po
winno być zadaniem  nie tylko adm inistracji san itarnej, ale także 
szkoły i ośw iaty pozaszkolnej.

M inisterjum  słusznie zw raca uwagę, że oddziaływ anie na 
masy żydow skie w duchu postępu san itarnego wym aga współdzia
łania rabinów.

Odkładając wielkie inw estycje san itarne do bliższej, czy dal
szej przyszłości, trzeba przy wykonyw aniu nadzoru nad budżetami 
m iast i powiatów pam iętać o najpilniejszych potrzebach san ita r
nych gmin m iejskich w działach zwalczania chorób zakaźnych, 
zaopatryw ania ludności w wodę, usuw ania nieczystości, lecznictwa 
i nadzoru nad artykułam i spoźywczemi.

A ktualnem  jest obecnie przejęcie przez sam orządy powiatowe 
dozorców sanitarnych , którzy dotychczas pozostawali na etacie 
państw ow ym , a którzy pod kierownictwem  lekarza lub z jego po
lecenia powinni dokonywać czynności inspekcyjnych osiedli, prze- 
dew szystkiem  co do utrzym yw ania w czystości ulic, podwórz, do
mów, ustępów , studzien, usuw ania nieczystości i t. p. Mają oni 
też sprawdzać, czy w ydane zarządzenia zostały wykonane.

Są to więc funkcjonarjusze niezbędni, jeśli chodzi o sta ły  nadzór 
nad czystością i porządkiem  według planu, wskazanego w okólni
kach Ministerjum.



Iiiż. M ag. Z. R udolf .

Oczyszczanie  m. L w o w a .1)

J. D ział ogólny.

Inżynier I. D rexler (doceni politechniki lwowskiej oraz znawca 
spraw  m iejskich) kończy swą pracę: „W ielki Lwów” tenii słowy: 
„Gród nasz, wiekowa ostoja ku ltu ry  na wschodzie, ofiara i boha
ter wojny, zasługuje na pieczołowitą opiekę ze strony  w szystkich 
czynników i na szczególne um iłowanie od w łasnych obywateli. 
Po przejściu ciężkich i bohatersk ich  losów w czasie wojny spo
tyka on nowe i trudne zagadnienia. Jedynie trafne rozwiązanie 
zadania, stw orzenie trw ałej i szerokiej podstaw y pod wielki gmach 
przyszłości pozwoli Lwowowi stanąć godnie w szeregu m iast o w y
sokiej ku ltu rze”. Niewątpliwie oczyszczanie miasta jest jednym  
z tych zadań, k tóre w ym agają „trafnego” rozw iązania we Lwowie.

Lwów liczy obecnie około 240.000 ludności i 33 kim .2 prze
strzeni. Pod względem gęstości zaludnienia daje się porównać 
z liczbami naw et mil jonowych zrzeszeń m iejskich (w roku 1920 
przypadło średnio 6.300 ludzi na 1 kim. 2).

S tan san itarny  Lwowa pozostawia wiele do życzenia. Sprawa 
jego zanieczyszczenia jest dość skom plikowana, będąc także 
uzależnioną od wielu czynników ekonomicznych i społecz
nych. Zadanie oczyszczania m iasta Lwowa jest szczególnie utru
dnione z powodu wielkiej pow ierzchni ulic żwirow anych, co 
utrudnia ich brukow anie ulepszonem i sposobam i, b raku kanalizacji 
na peryferjach  m iasta i przebudow y kanałów  w różnych częściach 
miasta, z powodu braku dostatecznej ilości wody do polewania 
oraz bliskości gór piaskow ych, k tóre m iasto stale zapylają.

Utrzym anie czystości w mieście zależy przede wszy stkiem  od 
stanu powierzchni ulic. Lwów zaczął przed wojną przeprow a
dzać kanalizację całego m iasta i z tem  złączone brukow anie ulic, 
wojna światowa pracę tę w strzym ała. W skutek ciągłych przem arszów

') Odczyt wygłoszony w wydziale inżynierii sanitarnej W arszawskiego 
Towarzystwa Hygjenicznego (29 listopada 1926 r.)



wojsk naw ierzchnie uległy ogromnem u zniszczeniu. M agistrat 
uporządkow ał w ostatnich czasach cały szereg ulic, a mianowicie: 
nowe naw ierzchnie brukow ane otrzym ały ulice: Akadem icka obu
stronnie, Plac Akademicki, ulica 3 Maja, Kościuszki, Jagiellońska, 
Lindego, Rynek, ulica Trybunalska, ul. Furm ańska, Dolna, W ałowa; 
przebrukow ano plac Marjacki, ul. Kopernika, część Hetmańskiej, 
Plac Kapitulny, Plac Bernardyński, ulicę Zyblikiewicza, Sykstuską 
Dolną, Słowackiego, Rutkowskiego, Plac Smolki, ul. Podlewskiego, 
Kamińskiego, część placu Krakowskiego.

W edług danych z wymienionej pracy „W ielki Lwów” z rokit 
1920, długość w szystkich jezdni we Lwowie wynosi 141 kim., 
pow ierzchnia ulic 1.063.000 m tr.2, w czem ulic o nawierzchni 
brukow anej 313.000 m etr. 2 (29%), o naw ierzchni żwirowanej
615.000 m tr.2 (58%), dróg ziemnych 135.000 m tr.2 (13%). Długość 
jezdni o naw ierzchni brukow anej wynosi 28.7 kim. (20%), o na
wierzchni żwirowej 89.6 kim. (64%), ziemnej 22.7 (16%)- Pow ierz
chnia chodników brukow anych 248.000 m tr.2 (46%), żwirowanych
164.000 m tr.2 (31%), ziemnych 125.000 m tr.2 (23%)• W śród ulic 
brukow anych w ynosi asfalt 5%, beton 2% , drzewo tw arde 4%, 
kam ień łam any 4%, krótki 29%, pieńki 34%, bruk  m ały 2%.

Drogi żwirowe i ziemne stanow ią ze względu na powierzch
nię 71% i są przew ażnie bardzo zniszczone. Dla należytego 
utrzym ania czystości w mieście należałoby ulice żwirowe jaknaj- 
prędzej przebrukow ać. Na przeszkodzie stoi przedew szystkiem  
b rak  w ystarczających kredytów . W edług obliczeń m iejskiego 
urzędu technicznego koszt w ybrukow ania ulic o nawierzchni 
dotychczas żwirowanej i napraw ienia starych zniszczonych bruków 
w yniósłby około 100 miljonów złotych, co stanow i ogrom ną 
sumę naw et dla całego państw a.

Zakład oczyszczania m iasta został podczas wojny w skutek 
rekwizycji, a następnie walk z Ukraińcami, praw ie zupełnie znisz
czony i p rzestał funkcjonować; wygląd m iasta, zwłaszcza w roku 
1919/20 był fatalny, wszędzie po ulicach leżały stosy śmieci, 
a stan ten  zagrażał zdrowotności m ieszkańców. W roku 1920 
z w iosną p rzystąp ił M agistrat do uruchom ienia zakładu oczysz
czenia m iasta przez zakupienie koni i aut, napraw ę wozów —- 
i odtąd corocznie inw entarz powiększano.



W spółczynnik śm iertelności od duru brzusznego w roku 1925.
W W arszawie 14.1 na 100.000 ludność

Łodzi 15.7 W W W
Krakowie 9.2 n V W

w Lwowie 4.7 W » >»
ty całej Polsce 4.05 W » »l)

Odpowiednie W ojewództwa posiadają w spółczynniki niższe:
Woj. W arszaw skie 5.06

Łódzkie 7.01
Krakowskie 4.47

W Lwowskie 3.68-)
Dane te w ykazują najniższy współczynnik śm iertelności z duru 

brzusznego dla ni. Lwowa i W ojewództwa Lwowskiego. Ponieważ 
Lwów jest bardzo zaniedbany, można powątpiew ać, czy przyto
czone dane statystyczne odpowiadają rzeczywistem u stanow i 
rzeczy. W każdym  razie niski w spółczynnik śm iertelności nie 
może być dla M agistratu m. Lwowa powodem do zaniedbywania 
m iasta pod wzglęgem czystości.

Rozporządzenie Naczelnego Nadzwyczajnego Kom isarza do 
walki z epidem jam i z dnia 10 czerwca 1921 r., wydane w porozu
m ieniu z M inistrem Spraw  W ewnętrznych, w przedm iocie u trzy 
mania porządku w domach, na dziedzińcach, chodnikach i jezd
niach w gminach m iejskich nie jest w mieście Lwowie w ykony
wane. W odniesiemiu do tego rozporządzenia nastręczają  się 
następujące uwagi:

1. § 1 rozporządzenia wymaga polewania przed zamiataniem , 
czego przew ażnie nie czyni się.

2. § 2 o u trzym aniu porządku miejsc postojów również nie 
jest w ykonyw any.

3. § 5 wymaga pracy od dozorców domów. Stwierdzić 
należy z całym naciskiem , że we Lwowie dozorcy domów nic nie 
robią na ulicy, chociaż tego wym aga wym ienione rozporządzenie 
oraz miejski regulam in sanitarno-porządkow y (t. zw. „Obwieszcze
n ia” „A“ i „B“).

') Dane obliczone na podstaw ie „Renseignements epidemiologiąues 10, 
1926, Societe des Nations, O rganisation d’hygiene“

9 Na podstawie danych W ydziału S tatystycznego D epartam entu Służby 
Zdrowia M. S. W ewnętrznych.



4. § 1,4 rozporządzenia wymaga, aby m iasta dostosow ały 
swe regulam iny sanitarno-porządkow e do wym agań rozporządze
nia oraz by wprow adziły doń sankcje karne, w ynikające z u staw y  
z dnia 14 lipca 1920 r. (Dz. Ust. 61 poz. 1388) o zw alczaniu 
chorób zakaźnych. W ymaganiom tym nie stało się zadość.

5. § 16 rozporządzenia głosi, że nad przestrzeganiem  p o sta 
nowień niniejszego rozporządzenia czuwać m ają zarządy m iejskie 
za pośrednictw em  podległych sobie organów. O rgana policji 
państw owej obowiązane są udzielać zarządom  m iejskim  sw ej 
pomocy w razie potrzeby, zgodnie z art. 14 ust. 2 ustaw y z dn ia  
24.VII.1919 (Dz. Ust. 61 poz. 868). Pow szechnem  zjawiskiem w e 
Lwowie jest, naprzykład, wyrzucanie przez m ieszkańców, zw łaszcza 
w dzielnicy żydowskiej, śmieci oraz wszelkich rupieci i g ruzu  
w prost na ulicę, wbrew przepisom  obowiązującym. Ingerencja  
policji państw owej, jest konieczna: w inna ona jaknajsurow iej 
karać za podobne przekroczenia; natu raln ie  w prow adzenie k a r  
doraźnych na m ieszkańców i dozorców domów m ogłoby sp raw ie  
wiele pomóc.

6. M agistrat m. Lwowa wydał osta tn io  obwieszczenia „A“ 
i „B“ w dniu 80 kw ietnia r. b., jako uzupełnienie daw nych 
obwieszczeń z roku 1908, 1921 i 1924. Obwieszczenie „B” z ro k u  
bieżącego w prowadza w stosunku do odpowiedniego obw ieszczę ' 
nia z roku 1924 dwa nowe punkty: 12 i 20. P unkt 12 dotyczy 
kom unikacji i nie ma nic wspólnego ze spraw ą om aw ianą, p u n k t 
20 dotyczy odpowiedzialności dozorców domów za u trzym anie  
porządku, co jest również przew idziane w § 17 rozporządzenia 
NNK. P unkt 20 w inien był być w prow adzony już w roku 1921, 
a nie dopiero w roku bieżącym . W ym agania punktów 1 i 6-go 
obwieszczenia „B“ są niespełniane. Pierw szy głosi, że każdy  
właściciel domu lub g run tu  niezabudow anego, położonego p rzy  
ułożonej już ulicy, lub placu publicznego obow iązany jest do  
utrzym ania porządku i czystości wzdłuż frontu  swej realności a ż  
do połowy ulicy; punk t 6-ty brzmi: „zabrania się surow o w szel
kiego zanieczyszczania ulic, chodników, placów publicznych 
i plantacyj, w ylew ania jakichkolw iek nieczystości i p łynów , 
w yrzucania nieżywych zwierząt, śmieci, odpadków w szelkiego 
rodzaju, popiołu, trocin, skraw ków  papieru  i t. p .“ Mimo tak iego  
punktu  m iasto Lwów wcale nie posiada koszów do śmieci n a



ulicach. Praw dą jest, że ludność m iasta Lwowa ma naogół przy
zwyczajenie do rzucania nieczystości na ziemię, ale tem bardziej 
odpowiednie naczynia w m ieście są potrzebne. Należy jeszcze 
dodać, że rozporządzenie NNK oraz regulam iny m iejskie są n ie
realne w stosunku do dozorców domów, o ile ci nie będą mieli 
odpowiedniego w ynagrodzenia i odpowiednich w arunków  mieszka
niowych. Obecny stan bytow ania dozorców, k tó ry  zmusza ich 
szukać innych zarobków poza domem, nie pozwala liczyć na ich 
pracę przy utrzym aniu m iasta w porządku wbrew regulam inowi, 
który  nie idzie w parze z wym aganiam i życia.

II. Organizacja oczyszczania miasta.

Zakład oczyszczania m iasta podlega adm inistracyjnie W ydzia
łowi IV M agistratu, temuż wydziałowi podlega Urząd Zdrowia, 
t. zw. „fizykat“. O rganizacja taka wydaje mi się podstawowo 
wadliwą, gdyż Urząd Zdrowia winien być samodzielnym  wydzia
łem M agistratu, a zakład oczyszczania m iasta winien podlegać 
W ydziałowi Technicznemu, z k tórym  ma najw ięcej wspólnego. 
Te braki organizacyjne odzyw ają się n iekorzystnie na toku całej 
pracy nad utrzym aniem  stanu sanitarnego m iasta.

Zadaniem  zakładu oczyszczania m iasta we Lwowie jest: 
1) wywóz śmieci ze w szystkich realności, 2) utrzym anie w czy
stości naw ierzchni ulic, chodników koło plantacyj, koło placów 
m iejskich i kościołów.

Śmiecie domowe usuw a się autam i i zaprzęgam i końskiem i 
w lecie od godziny 3-ciej rano i kończy się przed 7-mą, a w zimie 
od 5-ej rano. Na każdy dzień w tygodniu wyznaczona jest 
pewna liczba ulic, z k tórych wywozi się śmiecie domowe. Dla 
dozoru przy wywozie śmieci jest dwóch osobnych dozorców przy 
zaprzęgach końskich i dwóch przy autach. Dozorcy miejscy 
zaw iadam iają realności o przybyciu wozów m iejskich, a dozorcy 
domów są obowiązani w oznaczonych dniach wydać śmiecie, przy
gotow ane w koszach, na wozy miejskie. Dozorcy często tego nie 
czynią i narażają pracow ników  m iejskich na s tra tę  czasu. Mie
szkańcy zaś często wyrzucają śmiecie w prost na ulicę, nie licząc 
się z w arunkam i sanitarnem i. Również przy przebudowach 
w ew nątrz realności i napraw ach pieców gruz wyrzucają na ulicę 
wbrew obowiązującym  przepisom  i to praw ie w całem mieście



Zakład oczyszczania m iasta wywozi te śmiecie i gruz z ulicy n a  
koszt tych, którzy to czynią, jednak  to nie zniechęca w łaścicieli 
nieruchom ości i dozorców domów do kontynuow ania tego, do  
czego zdążyli się już przyzwyczaić.

Pod względem czyszczenia ulic, chodników koło p lan tacy j, 
koło placów m iejskich i kościołów podzielono m iasto na 5 rejonów . 
W każdym  rejonie jest jeden dozorca rejonow y i jeden s tra ż n ik . 
Obowiązkiem rejonowego jest codziennie rano w lecie o godz- 
3-ciej, w porze zimowej o 5-ej zapisać im iennie robotników , k tó rz y  
zgłosili się do pracy, i zawiadomić o tern telefonicznie k an c e la rję  
zakładu, wydać robotnikom  narzędzia ze składu rejonow ego  
i wysłać ich do pracy, podzielonych odpowiednio do o trzym anej 
dyspozycji. W partjach robotniczych, składających się z 15—3 0  
robotników, dozorują starsi robotnicy, którzy pracują ra z e m  
z innymi robotnikam i. Rejonowy obchodzi rejon, kontrolując p a r t je  
w swoim rejonie podczas codziennej pracy. Partje  oczyszczają, 
przedew szystkiem  ulice żwirowane z błota oraz ulice o ba rd z ie j 
zniszczonych brukach. Dla utrzym ania czystości ulic jes t p rze d e 
w szystkiem  codzień rozm ieszczonych w całem mieście 120 tn ie 
zwanych „w ózkarzy", k tórzy zbierają odchody końskie g ru b e  
i śmiecie do zam kniętych naczyń blaszanych, um ieszczonych n a  
ręcznych dwukołowych wózkach. Jest to oczyszczanie p o b ieżn e  
ulic. Należy zaznaczyć, że ręczny sposób oczyszczania jest n a j
starszy  i najprostszy, a zapewne i najlepszy, gdyż dobrze p rz y 
stosow uje się do zmiennych warunków ruchu ulicznego, n aw ie rzch n i 
i pogody. M aszyny, stosow ane do pobieżnego oczyszczania, n ie  
dały dotąd wyników pom yślnych. Po napełnieniu naczynia b la 
szanego robotnik odstaw ia je na um yślnie w ybetonow ane s ta n o 
wisko (w całem m ieście jest ich 242), a zabiera na wózek z n a j
dujące się tam próżne blaszanki. Ze stanow isk tych zabiera ją , 
wozy pom ostowe konne lub m otorowe t. zw. „koprophory" p e łn e  
naczynia, a zostaw iają próżne. System  ten jest lepszy i ta ń s z y  
od zbiorników  nadziemnych, czy podziem nych, k tó re  muszą b y e  
gęsto w ulicy rozmieszczone. Nad „w ózkarzam i“ ma sta łą  k o n 
trolę w danym  rejonie strażnik . Nad wszystkiem i rejonam i j e s t  
kontro ler czyszczenia miasta, k tóry  pracuje w tych samych godzi
nach, co i rejonowi. K ontroler ma obowiązek codziennie r a n o  
po otrzym aniu wspom nianych telefonów sporządzić raport d z ie n n y



ze szczegółowem wym ienieniem  gdzie i jaka liczba robotników, 
zaprzęgów i aut pracuje w mieście lub w ew nątrz zakładu. Liczbę 
zaprzęgów końskich i aut, w ysłanych do pracy, przedkładają 
codziennie koniuszy i kierow nik garażu osobnemi raportam i do 
kancelarji. Po sporządzeniu raportu  kontro ler czyszczenia m iasta 
jest obowiązany zrobić przegląd w szystkich rejonów, sprawdzić 
liczbę robotników , zajętych przy pracy, wieczorem  zaś zgłosić się 
wraz z rejonowym i i strażnikam i w kancelarji, celem otrzym ania 
dyspozycji od kierow nika zakładu  na dzień następny. Kierownik 
zakładu powinien codziennie objechać miasto, spraw dzić liczbę 
robotników  i tabor, a zarazem  zorjentow ać się, jaki jes t stan 
m iasta i gdzie ew entualnie należy zarządzić pracę na dzień 
następny.

Ulice brukow ane z reguły  oczyszcza się m echanicznie, t. j. 
szczotkami autom obilowem i i zaprzęgam i, nocną porą między 
godziną 23-eią a 5-tą rano. Przed zam iataniem , w edług informacji 
kierow nika zakładu, o ile jest sucho, ulice są polewane. Po ukoń
czeniu zam iatania zmiotki, zebrane przy kraw ężnikach rano, zabie
rają „w ózkarze”, mając dodaną pomoc w liczbie 1 — 4 robotników, 
zależnie od długości danej ulicy lub placu. Bardzo zaś zniszczone 
bruki zam iata się ręcznie miotłami, gdyż na takich brukach miotła 
mechaniczna nie może być stosow ana. Zam iatanie ręczne odbywa 
się w Jecie od godziny 3-ciej rano, zebrane zmiotki, proch i błoto 
wywozi się, o ile możności, tego samego dnia. Ulice żwirowane 
i ziemne zamiata się w lecie od godziny 3-ciej rano, w dzień zaś 
na peryferjach m iasta i ulicach bardziej odległych i o małym 
ruchu. W razie słoty praca odbywa się w dzień także i w ew nątrz 
miasta. Zebrane błoto wywozi się w m iarę możności natychm iast. 
Place targow e oczyszcza się codziennie po skończonym  targu. 
Najtrudniejszem  jest utrzym anie czystości na placu targow ym  
w dzielnicy żydowskiej przy ulicy Teodora i placu Solskich, gdyż 
sprzedaż odbywa się tam do późnego wieczora. Oczyszczanie 
tych placów odbywało się dawniej w soboty. W roku bieżącym 
od lutego, w edług inform acji kierow nika zakładu czyszczenia 
m iasta, osobna p artja  robotników  z dozorcą co noc oczyszcza 
te place i przyległe ulice, a zaprzęgi m iejskie rano przed rozpo
częciem targu* codziennie wywożą wszelkie zmiotki. Gazownia 
miejska nie gasi la ta rń  w nocy na tych placach, aby umożliwić



ich oczyszczanie. W razie posuchy, dla uniknięcia kurzu, zakład 
czyszczenia m iasta zazwyczaj w ysyła w szystkie beczki i au ta  
do polewania. Przedew szystkiem  rano polewa się place targow e 
i przyległe doń ulice, następnie ważniejsze arterje  ruchu i ulice 
żwirowane. Wodę pobiera się ze starych wodociągów i, w m iarę 
potrzeby, także z nowych.

Zakład czyszczenia m iasta posiada obecnie 29 par koni 
z potrzebną liczbą wozów, 2 koprophory do wywozu zmiotków 
ulicznych, 14 szczotek maszynowych do zaprzęgu, 5 beczek do 
polew ania ulic, 6 aut do wywozu śmieci i błota, jedno auto — 
koprophor, 2 szczotki autom obilowe oraz 4 auta do polew a
nia ulic.

III. Analiza pracy.

Stan san itarny  m iasta spraw dziłem  osobiście, dokonywując 
licznych oględzin różnych dzielnic miasta. Oględziny podwórz 
domowych w dzielnicy II i III, jako najbardziej zaniedbanych, 
wykazały, że niew szystkie podwórza m ają śm ietniki, a często 
zam iast śm ietników są nieszczelne i n ieprzykry te kosze, śmiecie 
są rozsypyw ane wokół śm ietnika, a całe podwórze jest często 
zaniedbane. To samo wykazały oględziny podwórz na ulicach 
ruchliwych, jak Legjonów, Słonecznej, Kazimierzowskiej, Grodz
kiej, Leona Sapiehy i Kopernika. Świadczy to najpraw dopodob
niej o tern, że Urząd Zdrowia nie wykonyw a stałych inspekeyj, 
a właściciele domów nie spełniają obowiązujących jmzepisów, 
których w inien dopilnować M agistrat.

W mieście pracuje 120 „w ózkarzy“ na długości jezdni 
141 kim. Miasto jest w yjątkow o silnie zanieczyszczone przez 
odchody końskie, a dla możliwie prędkiego usuw ania odchodów 
„wózkarz" winien przejść swój odcinek przynajm niej pięć razy  
w ciągu dnia pracy, co uczyniłoby koło 6 kilom etrów. W ózkarze 
we Lwowie są ludźmi przew ażnie starym i, źle pracującym i i nie- 
będącym i w stanie przejść wym aganych dystansów . Obserwo
wałem pracę wózkarzy w różnych punktach m iasta i wszędzie 
spostrzegłem  to samo: bardzo powolną i źle zorganizow aną pracę, 
niską w artość robotnika, utrzym yw anie licznych rozmów ze zna
jomymi na ulicy, wreszcie brak  dostatecznej kontroli nad robot
nikami. W yżej wym ienione ulice oglądałem  w godzinach od 10— 12



i stw ierdziłem  okropny stan  zaniedbania: odchody końskie i’śiniecie 
leżały godzinam i. Pow staje potrzeba zaciągnięcia do tej pracy 
ludzi młodszych, ponadto w większej liczbie, w ykonyw ując jedno
cześnie ściślejszy nadzór nad nimi.

Czyszczeniu maszynowemu przyglądałem  się w nocy między 
godzinami 24-tą a 2-gą i przekonałem  się, że ulice nie były polane 
przed zam iataniem . Po przejściu m aszyn z zaprzęgiem  wzniosły 
się tum any kurzu. Kurz dostaje się, naturalnie, do pobliskich 
okien, k tó re  w inny być przecież w lecie otw arte. Uważam, że 
zam iatanie bez uprzedniego polew ania, naw et w nocy jes t niedo
puszczalne, tem bardziej, że lekkie skrupianie umożliwia lepsze 
zamiatanie.

M aszyny pracują tylko na ulicach brukow anych po 6 godzin 
na dobę. Podczas mych nocnych oględzin pracow ało w mieście 
6 szczotek z zaprzęgam i i jedna szczotka autom obilowa. Licząc, że 
jedna szczotka z zaprzęgiem  może w godzinę oczyścić 5.000 m tr.2 
jezdni, a szczotka autom obilowa dwa razy  więcej, otrzym am y 
przybliżoną pow ierzchnię jezdni, oczyszczonej w ciągu 6 godzin 
pracy:

6 X 6 X  5.000 =  180.000 m tr.2
1 X t) X 10.000 =  (10.000 „

razem  . . . 240.000 m tr.2, co stanow i 77%

całkow itej pow ierzchni jezdni brukow anej m iasta (313.000 m tr.2).

Nazajutrz, obchodząc szereg ulic między 10 a 12 przed 
południem, stw ierdziłem , że, naprzykład, ulica Słoneczna, bardzo 
długa, ruchliw a, nie była w nocy oczyszczaną i znajdow ała się 
w stanie zupełnego zaniedbania. K ierownik zakładu czyszczenia 
m iasta w skazał na brak  dostatecznej liczby koni, k tóre są prze- 
dewszystkiem  potrzebne do wywozu śmieci z domów i ulic. Dla 
całkow itego oczyszczenia powierzchni zabrukow anej powinno 
w nocy stale pracow ać conajm niej 9 zaprzęgów, a nie, jak  dotych
czas, tylko 6.

Nie uw zględniając zupełnie tego, że beczka lub auto może 
się zepsuć jakiegokolw iek dnia, a w szystkie cztery  auta i pięć



beczek są w stanie polać codziennie 780.000 intr. 1) ulic jedno
razowo, a przy posusze trzeba polewać ulicę przynajm niej 3 ra z y  
dziennie, n iek tóre  naw et 4 — 5 razy, więc cały tabor do po lew a
nia ulic w ystarcza zaledwie do 30% ulic przy trzykro tnem  p o le
waniu, przy cztero, pięciokrotnem  polew aniu w ypada jeszcze 
m niejszy procent. Polewanie jednego m etra2 ulicy kosztuje mnie j- 
więcej jednakow o przy zaprzęgach i autach, a to dlatego, że a u to  
przy polew aniu zużywa benzynę i przeciętnie kosztuję 75 zł. 
dziennie, beczka zaś zaprzęgowa o pojemności 1.200 litrów  p o le 
wa na szerokości 7.0 mtr. przy jednym  obrocie na d ługości 
260 mtr., przy ośm iogodzinnym  dniu pracy może zrobić 20 o b ro 
tów, czyli polać 7 X 260 X 20 =  36.400 m tr.2, a więc 1 m tr .2 
zroszonej ulicy w ypada 0.05 groszy. Auto do polewania o po jem 
ności 3.000 litrów  zużywa 0.5 litra  wody na 1 m.2 i robi koło 2 4  
obrotów przeciętnie przy ośm iogodzinnym  dniu pracy, czyli 1 m tr" 
skropionej ulicy w ypada również 0.05 gr. Auta przy oczyszcze
niu m iasta m ają jednak  tę wyższość nad zaprzęgam i, że w ra z ie  
naglącej potrzeby mogą pracować 12 — 14 godzin na dobę, c o  
przy koniach staje się nieinożliwem, ale i to przy dzisie jszym  
stanie taboru nie m ogłoby zaspokoić potrzeb polew ania m iasta*  

Jeżeli rachow ać dotychczasow y tabor zaprzęgowy do p o le -  
w ania, obliczenie w skazuje, że pięć beczek może polać jed n o ra 
zowo dziennie 182.000 m tr.2, a przy trzykro tnem  polew aniu ty lk o
182.000 

3
1.000.000 m tr.2. Uwzględniając naw et 12 godzin pracy auta, zb ió r- 
nik o (1.063.000—60,800) pojem ności 3.000 litrów  i tylko 0.5 lilr*= 
wody na  1 m tr.2, otrzym am y potrzebną liczbę aut do jed n o ra zo 
wego polew ania m iasta.

3.000 X 36 X y — 1.000.000; y =  1.000.000 
50 5.000X36 “

5 aut, a przy trzykrotnem  polewaniu conajmniej 14

60,800 m tr .2. Na polew anie autam i p rzypad łoby

= 4.65, c z y i 

aut. W y jja

')  36.400 X 5 =  182.000 mtr.-' Czyli, źe tabor, k tórym
rozporządza zakład oczy- 

4 X 3.000 X 24 =  576.000 „ szczania m iasta, nie w y-
_______________________________________________ starcza naw et na jedno

razowe polanie całego
razem 758.000 m tr.2, miasta,

co stanowi 71& całej powierzchni jezdni (1.063.000 m tr.2)



dałoby więc dokupić jeszcze 10 aut (14—4). Jeżeli przyjąć, że do 
skutecznego polew ania potrzeba na ulicach brukow anych 0.5 litra  
wody (m tr.2, a żwirowanych i ziemnych 1.01 m tr.2, otrzym am y 
znacznie w iększe liczby:
312.000 m tr.2 pow ierzchni brukow ej
750.000 „ „ żwirowanej

i ziemnej

potrzebna liczba aut =  6.o00^36 +  3.000x36 “  61 +  6‘9° =  756 ’
czyli 8 aut do jednorazow ego polewania, a przy trzykrotnem  
polewaniu conajmniej 23 auta (czyli w ypadłoby dokupić 19 aut). 

Jeżeli polewać całe m iasto jednorazow o tylko autam i, to

potrzebaby na to minimalnie g qq q x 24 “  7 cz5ril ” aut (dla
trzykrotnego polew ania conajm niej 22 auta, w ypadłoby więc 
dokupić 18 aut).

Z powyższych obliczeń w ynika, że dla trzykro tnego pole
w ania m iasta na dobę potrzeba przy zachow aniu istniejącego 
taboru zaprzęgowego (który  stanowi tak  m ały odsetek, że może 
być naw et pom inięty w obliczeniu) m iasto m usiałoby dokupić od 
10— 19 aut. Polew anie jest bardzo kosztowne, a jego skutki 
minimalne. Lepiej byłoby stosow ać polewanie trzykro tne  na 
drogach żwirowych i ziemnych, polew anie jednorazow e przed 
zam iataniem  na ulicach brukow anych oraz jednorazow e spłóki- 
wanie ulic brukow anych zapomocą węży, połączonych z hydran
tami. Gdyby dozorcy domów nie mogli wykonyw ać tej czyn
ności, co jest najodpow iedniejsze, m iejskie partje, właściwie 
zorganizow ane, m ogłyby uskutecznić spłókiw anie ulic z hydrantów .

Dla trzykrotnego polew ania powierzchni żwirowanej i ziem 
nej potrzebaby 750.000 X 3.0 =  2:250.000 litrów — 2.250 m tr.5 
wody, dla powierzchni brukow anej 313.000 X 5 X 3,0 
=  470.000 litrów  =  470 m tr.3 wody

razem  2.270 m tr.2
przy stosow aniu spłókiw ania w ydatek wody pow iększyłby się 
praw dopodobnie w dość znaczny sposób. Obecny tabor miejski 
do polew ania jest zupełnie niew ystarczający. Należy jednocześ
nie dążyć do rozszerzenia wodociągu, który  obecnie nie może

313.000 — 182.000 
=  131.000 m tr.2



przeznaczać na polew anie m iasta dziennie więcej niż 500 m tr3.

W odociąg Lwowski daje ^24^000^ =  1^0 litrów na dobę i głowę,

a przy uwzględnieniu trzykrotnego polewania całego m iasta w ypa
dłoby 59 litr. na głowę i dobę, co stanowi zbyt mało dla wiel
kiego miasta. Stale zw iększanie powierzchni zabrukow anej będzie 
zm niejszało ilość wody, potrzebnej do polew ania, oraz będzie 
obniżało koszty oczyszczania m iasta.

Wozy do przew ożenia śmieci należą do starego system u, są 
o tw arte  albo niedostatecznie zakryte. Podczas w sypyw ania do 
nich śmieci pokryw a otw iera całą zaw artość wozu i śmiecie mogą 
przy wietrze łatw o ulegać wywianiu na  jezdnię. Trzeba dążyć 
do stw orzenia ulepszonego taboru  do wywożenia śmieci, co wiąże 
się poniekąd ze stosow aniem  innych sposobów do zbierania 
śmieci na posesjach. Wywóz śmieci raz na tydzień ze śm ietnika 
nięzawsze w ystarczą, ponadto śmiecie są um ieszczane w nieszczel
nych koszach, a stąd  w ysypyw ane do wozów na ulicy. Podw ójne 
przerzucanie śmieci jest niepraktyczne i niehygjeniczne; nale
żałoby dążyć do w prow adzenia na posesjach naczyń blaszanych 
z pokryw ą w rodzaju tych, jakie są stosow ane przez „wózkarzy". 
Ten sposób jest powszechnie stosow any zagranicą i, raz przyjęty, 
wkrótce uzdrowi panujące dotychczas an tysan itarne  w arunki na 
podwórzach.

Kierownictwo zakładu czyszczenia m iasta uważa, że koniecz- 
nem jest bezzwłoczne powiększenie taboru m iejskiego o 2 szczotki 
autom obilowe, 4 auta do wywozu śmieci i b ło ta oraz 4 auta do 
polewania ulic. Nie są to bynajm niej liczby wyolbrzym ione, jak  
wnioskować można z poprzednich rozważań. Przy powiększeniu 
parku autom obilowego można będzie liczby zaprzęgów odpowiednio 
zmniejszyć. W prelim inarzu budżetowym  na rok 1927 przew i
dziana jest kwota 100.000 zło tych, jako pierwsza ra ta  na zakup 
aut dla zakładu czyszczenia m iasta. W przyszłości tabor zak ła
dowy winien całkowicie przejść na auta, gdyż praca jest szybszą, 
w ydatniejszą i przew ażnie tańszą. Koszt utrzym ania jednego za
przęgu końskiego wraz z utrzym aniem  woźnicy, wszelkiemi 
dodatkam i i ubezpieczeniami społecznemi wynosi przeciętnie 
20 złotych przy ośm iogodzinnej pracy, koszt zaś utrzym ania 
jednego auta, wraz z szoferem  i pomocą, wynosi przeciętnie 72



złote. Para koni przy wywozie śmieci robi 4 obroty, biorąc prze
ciętnie 1.6 m tr3 (czyli dziennie około 6.5 m tr:1), koszt wywozu 
1 m tr:i śmieci końmi wynosi przeciętnie 3.07 złotego. Auto zabiera 
jednorazow o koło 5 m tr3 śmieci, obracając 6 razy (czyli wywozi 
30 m tr3), a wywóz 1 m tr3 kosztuje 2.88 złotego, co wynosi praw ie 
to samo, co i w zaprzęgach, dając jednak znacznie szybszą pracę.

2 szczotki autom obilowe m ogłyby oczyścić w ciągu 6 godzin 
pracy  m aksym alnie.

2 X 6 X 10.000 — 120,000 mtr- 
Obecny tabor może oczyścić 240.000 mtr-

razem  360.000 mtr- czyli
że przy zachow aniu szczotek zaprzęgow ych dokupienie dwóch
szczo tek autom obilowych  pozwoliłoby na codzienne całkow ite
oczyszczanie m echanicznie pow ierzchni zabrukow anej.

W edług raportów  m iejskiego zakładu czyszczenia m iasta za
6 dni p racy  od 9 15 października wywieziono śmieci z 4.240
realności, gdy cała liczba realności we Lwowie wynosi 5.700
(patrz „W odociągi m iasta Lwowa" inż. St. Aleksandrowicz, 1926).
W ciągu tygodnia wywieziono więc śmieci z 74,5 proc. realności
(25,5 proc. pozostało bez wywozu). Świadczy to albo o niew ystar-
czalności taboru  do wywozu śmieci domowych, albo o braku
odpowiedniego nadzoru nad woźnicami. Całkowita ilość śmieci
domowych, wywiezionych w ciągu tygodnia, wynosi, według
dziennych raportów , 746 in tr3 w odniesieniu do 4.240 realności;
licząc w tym stosunku 1000 m tr3 śmieci na 5.700 realności Lwowa,
otrzym am y 1.000 . . , , , ,

C x  6 5 25.7, czyli 26 par koni, potrzebnych tylko

do wywożenia śmieci z domów. Zakład oczyszczenia m iasta po
siada 29 zaprzęgów, a odliczając 6 na szczotki, pracujące w nocy, 
pozostają 23 zaprzęgi, k tó re  nie mogą w ystarczyć na wywożenie 
śmieci domowych, gdyby odbywało się ono tylko zaprzęgam i. 
Zakład zużywa do powyższego celu przeciętnie 19 par koni, co 
w ystarczy do w yw iezienia 19 X 65 =  123 m tr3 śmieci, natom iast 
dzienny wywóz w inien wynosić przeciętnie 1.000 ,

A zatem  167 — 123 — 44 m tr3 śmieci pozostaje do wywiezienia 
autam i (na co w ystarczą najzupełniej dwa auta). Zakład czyszcze
nia m iasta posiada cztery  sam ochody do tego zadania, wywożę-



nie odbywa się jednak  niezadawalająco. Świadczy to o nieWYzy- 
skaniu  aut i o niedostatecznej kontroli nad szoferami. Zbędne 
auta winny być używane do innej pracy, k tórej ulice bardzo po
trzebują. Na podstaw ie raportów  wynika, że przeciętnie autami 
wywozi się codziennie 42 m tr3, co przy stałem  użytkow aniu 4 aut 
daje 10.5 m tr3 dziennie na auto. Je s t to ilość nieprawdopodobnie 
m ata  dla auta i m ożnaby przypuszczać, że są one używane do 
inych celów, niż usuw anie śmieci domowych.

Przeciętnie pracuje w mieście codziennie przy oczyszczaniu 
ulic 80 najem nych robotników. Licząc według norm niem ieckich 
m inim alną  wydajność pracy robotnika przy oczyszczaniu żw iro
wanej drogi z błota jako 500 m tr2 dziennie, otrzymamy:

80 X 500 - 40.000 m tr2. Całkowita powierzchnia niebruko
wana w ym agałaby 750.000 100 , . . . .  .

40 000  18-8 d n i p r a c y> cz^ l ‘ że  p r z y o b e c '
nej liczbie robotników  m ożnaby oczyszczać ulicę żw irow aną co- 
najm niej raz na 2 3 tygodnie. Z wykazu ulic i placów oczy
szczonych z błota od 1.I.1926 do l.X.26 t. j. za 9 miesięcy wywnio
skowałem , że niektóre ulice są oczyszczane  z b ło ta co drugi dzień, 
innne co dzień, a przeważająca liczba raz na 2 — 9 miesięcy. 
Oczyszczanie więc m iasta jest w znacznym stopniu niew ystarcza
jące. Ponieważ obliczanie w skazuje, że przy danej liczbie robotni
ków dałoby się oczyścić każdą ulicę przynajm niej raz na trz y  
tygodnie, co, naturalnie, jest zbyt rzadko, wyniki zakładu czyszcze
nia w yglądają niekorzystnie i św iadczą o małej wydajności p rac y  
robotnika oraz o niedostatecznym  dozorze nad nim. Jednocześnie* 
silny nacisk należy położyć przedew szystkiem  na konieczność 
w yrugow ania ulic żwirowanych z granic m iasta Lwowa.

Z codziennych raportów  również wynika, że w ciągu tygodnia, 
zebrano na ulicach 562 m tr3 błota, czyli dziennie średnio 94 m tr3~ 

Przyjm ując 80 stale pracujących robotników  oraz w arstw y  
błota na ulicy grubości tylko 1 cm, wydajność pracy robo tn ika

■wynosi 9 ----- u h  m tr2 dziennie (czyli przynajm niej p ięć
80 X 01

razy  m niejszą od niemieckiej).
Jeżeli przyjąć średnią szerokość ulicy żwirowanej 7 mtr., p rzy -

118pada na jednego robotnika jezdnia długości = 1 7  m etrów; s%



to liczby bardzo charakterystyczne, świadczące o małej wydajności 
pracy najm owanego robotnika. Jestem  zdania, że m agistra t 
winien mieć do oczyszczania m iasta stałych i lepiej dozorow anych 
robotników.

IV. Ostateczne usuwanie śm ieci i odpadków domowych.

W szelkie śmiecie, zmiotki i błoto uliczne wywozi się na skła- 
downie, znajdujące się na peryferjach m iasta, przyczein przew aż
nie zasypuje  się równo doły na gruntach m iejskich lub p ryw at
nych, o co sami w łaściciele nieraz proszą. Z podobnych propo- 
zycyj pryw atnych właścicieli korzysta zakład czyszczenia m iasta 
bardzo chętnie, jeżeli przez to skraca drogę przewozu.

Obecnie zakład czyszczenia m iasta posiada 4 składownie; 
jedną przy końcu ulicy M arcina, drugą na wzgórzach Pilichow- 
skich w górnej ulicy Janow skiej, trzecią przy końcu ulicy Gro
chowskiej, czw artą przy ulicy Ponińskiego. Wywozi się z reguły  
na tę składow nię, k tó ra  jest bliższa w danym  dniu pracy. Na 
każdej składow ni zakład czyszczenia m iasta ustaw ia codziennie 
i utrzym uje osobnych robotników  z dozorcą do rozplanow ania 
przyw iezionych śmieci i umożliwienia dostępu. Składow nia przy 
końcu ulicy M arcina jest w odległości 1.5 kim. od stacji Podzam 
cze i znajduje się w pobliżu rzeźni centralnej, na gruntach , k tó
rych przynależność do m iasta została zakw estionow ana. Położe
nie jej jest korzystne ze względu na wywóz śmieci, b rak  tej „de- 
ponji” w ym agałby w yszukania nowych miejsc do składania śm ie
ci, a naw et dróg do ich usuwania.

Inne składow nie są rozlokowane mniej korzystnie, w ym agają 
jazdy pod górę, a więc w iększych kosztów przewozowych. Je 
stem przekonany, że przy obecnym  sposobie sk ładania  śmieci nie
długo zaczną się skargi m ieszkańców m iasta na zanieczyszczanie 
pow ietrza i zbyt b liską odległość składow ni od ich siedzib.

Skład śmieci lwowskich nie był nigdy badany, a byłoby to 
bardzo pożądane ze względu na niedaleką konieczność zastosow a
nia właściwego sposobu usuw ania śmieci. Należałoby zastanowić 
się poza sposobem  spalania także*nad ferm entacyjną m etodą usu
wania śmieci Beccari’ego. Podobno kiedyś m iasto m yślało o tych 
rzeczach i naw et przygotow ało pewne projekty , żadnych danych 
nie mogłem jednak  w ydostać.



V. Targowiska.

Zwiedziłem jednego dnia kilka głównych targow isk, m iano
wicie: na Rynku, na Placu Krakowskim, na Placu Teodora i n a  
Placu Halickim. Place te pod względem sanitarnym  pozostawiają, 
wiele do życzenia. W kilku m iejscach sprzedaż odbywa się n a  
niezabrukow anej powierzchni, co nie może być tolerowane. Za
pewniono mnie, że sprzedaż w inna się odbywać tylko do godziny 
1-szej, byłem  jednak świadkiem sprzedaży i po godzinie 2-giej. 
Nie chodziłoby tu tyle już o sam ą godzinę, ile o ścisłe w ykony
wanie przepisów  władz miejskich. Produkty spożywcze są po 
wszechnie nieochronione, w jatkach mięso znajduje się pow szech
nie na sto łach drew nianych, nieuszczelnionych, a więc trudnych  
do um ycia po ukończeniu targu.

Pieczywo w wielu przypadkach sprzedaje się tuż przy ziemi. 
U stępy były  na targow iskach dość dobrze utrzym ane i pod nadzorem  
jednej osoby, k tó ra  posiada klucz i otw iera ustęp  na każde wez
wanie za m inimalną opłatą. Uważam, że regulam in targow iska 
m usi być wydany, o ile już nie został w ydany, i że m usi być 
przestrzegany.

VI. Zakład oczyszczania miasta.

Sam zakład oczyszczania m iasta jest prow adzony i u trzym any 
zadaw alniająco. Konie dobrze utrzym ane, zapas siana znaczny. 
Zakład posiada w arsztaty  i m agazyny i może wszelkie reparacje  
taboru  w ykonyw ać we własnym  zarządzie, co ma wielkie znacze
nie dla skuteczności pracy zakładu. Tamże mieści się dom adm i
n istracyjny  z kancelarją  kierow nika zakładu.

K ancelarja zakładu prowadzi następujące książki:
1. Księgę m agazynow ą wszelkich m aterjałów  ilościowo i w ar

tościowo (przychody i rozchody).
2. Księgę inw entarzow ą ilościowo i w artościowo.
3. Inw entarz części autom obilowych ilościowo i w artościow o 

(przychody i rozchody).
4. M etryki końskie.
5. K w itarjusz m agazynowy (przychody i rozchody).
6. Ewidencję wywozu śmieci domowych i bło ta (im iennie 

p row adzoną—każdy woźnica ma swe konto).



7. Ew idencje m iesięcznego wywozu w odniesieniu do po
szczególnych dni (ewidencja całej pracy dnia).

8. M iesięczną im ienną ewidencję robotników  na podstaw ie 
codziennych im iennych raportów  pracy.

9. Księgę zamówień.
10. Książkę dostaw  karm y (dla W ydziału Aprowizacji).
11. Ewidencję stałych pracow ników  (wózkarze, furm ani, rze

m ieślnicy 168, licząc z rezerwą).
12. Ewidencję wywozu śmieci z hotelów  i restauracji.
13. Ewidencję czyszczenia dołów kloacznych.
14. Książkę rachunków  za roboty wywozu z hotelów, res ta 

uracji i przym usow ego wywozu.
15. Dziennik podawczy.
16. Książkę budżetową.
17. Kopjał asygnat, w ypłaconych przez Kasę Miejską.
18. Odpisy wszelkich rachunków  rozchodowych.

Księgowość prow adzona jest dość wyczerpująco, brak  tu jed
nak w spółpracy pomiędzy W ydziałem  Technicznym  M agistratu 
a Zakładem  czyszczenie miasta. Zakład w inien podaw ać w co
dziennym  raporcie  nietylko jakie ulice zostały  oczyszczone, ale 
także poszczególne pow ierzchnie oczyszczone, z wym ienieniem  
liczby robotników  i godzin w odniesieniu do każdej powierzchni 
oczyszczonej, aby można było stale prowadzić analizę pracy, k tó
ra dzisiaj, jak  wskazywałem , jest niezm iernie mało w ydatna i w y
maga kom pletnej sanacji i reorganizacji.

VII. K w estja  finansowania czyszczenia  miasta.

Budżety m iasta na rok 1925 i 1926 podają szczegółowo p re 
lim inowane w ydatki na utrzym anie m iasta w czystości. W roku 
1925 prelim inow ano na zakład oczyszczania m iasta 801.745 zł., co 
w stosunku do całkow itej sum y budżetowej 13.185.631 zł. stanow i 
około 6%. Rzeczywiste w ydatki na oczyszczanie m iasta w yniosły 
w roku 1925 1.074.102 zł. (a więc przeszło miljon), czyli koło 7,5% 
sumy budżetowej. Na rok 1926 prelim inowano na czyszczenie 
m iasta 934.449 zł., co w stosunku do budżetu 11.872.186 zł. s ta 
nowi 7,8%. W ydatki więc na oczyszczanie m iasta pow iększają 
się z roku na rok, należy jednak baczyć, aby w zrost ten  szedł



w produkcyjnym  kierunku, to jest — aby efekt lepszej pracy dal 
się zauważyć. W dawanie się w szczegółowe badania budżetu wy
m agałoby ściślejszych studjów i kalkulacji na miejscu. W budże
cie na rok 1925, już z uwzględnieniem  całkow itego przekroczenia 
mamy następujące w ydatki, określone także procentowo:

1. Kierownictwo czyszczenia m iasta 18.147 zł. 1.2°/0 wydań, su ią j
2. Służba czyszczenia m iasta 28.822 „ 2.7% „ „
8. Robocizna 412.242 „ 38.4%
4. Utrzym anie taboru czyszczenia

m iasta 582.771 „ 49.5%
5. Dodatki za w ykonyw anie służby

po godzinach służbowych, częścio
wo w nocy, częściowo w dzień 13.256 „ 1.2% „ »

6. W ydatki różne 22.507 „ 2.1%
7. Ubezpieczenie robotników  53.056 „ 4.9% „ *

Robocizna i utrzym anie taboru kosztują najwięcej. Ni 
zm niejszenie wydatków w tych dwóch działach należałoby zwr<> 
cić baczną uwagę. Koszt oczyszczania m iasta wynosi roczni*

4.5 zł. na m ieszkańca i 1.074.102 -  189 zł. na realność1.074.102
240.700 ~ ..................... ...................  5.700

Są to wysokie kwoty, jednakże skutki pracy oczyszczania Lwow-i 
są znikome.

Kierownik zakładu poinform ow ał mnie, że w roku bieżącyn 
będzie również przekroczenie budżetowe, gdyż uchwalone k redy  
ty  są już w październiku praw ie wyczerpane. Główną przyczyna 
przekroczeń budżetowych ma być wzrost płac, kosztów u trzym a 
nia zaprzęgów, wzrost ceny benzyny, oliwy i m aterjałów . Bada 
nia w innych m iastach m ogłyby dać cenne dane porównawcza 
dla omawianej spraw y czyszczenia m iast.

W ywóz śmieci, błota, zmiotków i śniegu przez zakład czyś® 
czenia m iasta przedstaw ia się w dwóch latach następująco:

Śmiecie błoto zmiotki śnieg razem
32.062 27.256 6.810 37.138 103.266 m tr3
35.688 33.379 8.334 41.712 117.738 m tr3

1924
1925



Uwzględniając ilości wym ienionego błota i prochu z ulic 
żwirowanych (615.000 m ir2), na rok 1925 w ypada przeciętnie 
roczna grubość w arstw y błota 5.4 cm., zmiotków zaś na ulicach 
brukow anych 2.6 cm. Liczby te w skazują, że zakład oczyszcza
nia usuwa rocznie znaczne ilości nieczystości, nie spełnia jednak 
całkowicie swego zadania, co najlepiej uw ydatnia się w złym s ta 
nie m iasta.

Z wyżej om awianych raportów  tygodnia wynika, że ilość 
wym ienionego błota z jednego tygodnia wynosi 542 m tr3, zmiot
ków 657 m tr3, co po przeliczeniu na w artości roczne dałoby 
28.200 m tr3 błota i 34.100 m tr3 zmiotków. Porów nanie tych ilości 
z poprzedniem i wynikami zdaje się wskazywać, że w roku bie
żącym zam iata się intensyw niej ulice brukow ane, a mniej robi 
się na ulicach żwirowanych, k tóre skutkiem  tego są w stan ie  zu
pełnego zaniedbania.

Reasum ując powyższe, dochodzę do następujących najw a
żniejszych wniosków:

1. Należy przypilnow ać, aby rozporządzenie NNK było w y
konywane.

2. Dozorcy domów winni być odpow iednio  usy tuow ani,  aby  
od nich w ym agać zam ia tan ia  ulic.

3. Robotnicy do czyszczenia m iasta powinni stanow ić służ
bę stałą, liczba ich w inna być powiększona, również nadzór nad 
robotnikam i musi ulec znacznej popraw ie.

4. Zakład oczyszczania m iasta winien prowadzić ściślejszą 
analizę pracy  i na niej oprzeć swoje w ym agania i budżetowanie.

5. Zam iatan ie  nocne nie może odbyw ać się bez up rzedn iego  
polewania .

6. Śródm ieście winno być polew ane przed zam iataniem  
i spłókiwane najlepiej wodą z hydrantów . Zwiększenie wydaj
ności wodociągu jest konieczne także ze względu na polewanie 
ulic żwirowanych.

7. M agistrat musi starać  się, aby zmienić przyzw yczajenie 
mieszkańców do rzucania wszelkich odpadków na ulicę przez 
um ieszczenie koszów, gęsto rozmieszczonych po mieście.



8. Miejsca sprzedaży produktów  spożywczych — targowisk 
winny być uporządkow ane i prowadzone w edług osobnego t> 
gulami nu.

9. Postoje furm anek i dorożek muszą być odpowiednio ro  
mieszczone po mieście, aby nie zanieczyszczać całego m ias 
karm ą i nawozem końskim.

10. Należy dążyć do zam iany śm ietników  starego sy ste ir 
na  blaszanki z pokryw ą.

11. M agistrat winien opracow ać dokładny program  przeb  
dowy ulic żwirow anych na brukow ane.

12. Należy zastanowić się nad sposobam i usuw ania śm ie  
poza obecnemi składowniami.

13. Tabor do oczyszczania m iasta musi ulec m odyfikae 
m odernizacji oraz stopniow em u rozszerzeniu. Przejście do trakc 
m otorowej musi ulec zasadniczym  zmianom.

14. O rganizacja M agistratu co do spraw  czyszczenia m ias 
i spraw  fizykatu musi ulec zasadniczym  zmianom.

15. Konieczny jest w iększy udział policji w spraw ach p  
rządkow o-sanitarnych, niż dotychczas.



)ZIAŁ SPRAWOZDAWCZY.

Ł ódź pod  w z g l ę d e m  s a n i t a r n y m  w  r o k u  19211.

Oddział san itarny  m. Łodzi przesłał nam spraw ozdanie swe 
a rok 1926, z którego przytaczam y następujące dane:

Stan finansow y m iasta nie pozwolił na w ykonanie w roku 
prawozdawczym  poważniejszych inwestycji; w opracow aniu znaj- 
!uje się pro jek t walki z dymem fabrycznym  oraz spraw a wywózki 
inieci w związku z usunięciem  wadliwych śm ietników  z posesji 
Miejskich. Z nowych poczynań Oddziału należy wymienić założenie 
ękcji do walki z rakiem  oraz w prow adzenie odszczurzania m iasta.

Oględziny san itarne  wykonyw ali lekarze san itarn i codziennie 
io 2 godziny; ogółem dokonano oględzin 38716 (w r. 1925—38645). 
lieruchom ości obejrzano 14366 w 36,5 proc. w ykazano wykroczenia 
anitarne, sklepów spożywczych zrewidowano 3961; wykroczeń 
3,4 proc.; ja tek  379 — w ykroczeń jr.32 proc. i inne. Najwię- 
ej w ykroczeń (61 proc.) w ykryto w sklepach z rybam i; pozatem 
zczególnie złe w yniki dały rewizje owocarni, cukierni i sklepów 
pieczywem. Z innych zakładów, w najgorszym  stanie znalazły 

ię kąpielowe (83 proc. wykroczeń) i szm aciarnie; lepsze wyniki 
trzym ano z oględzin restauracji (24 proc. wykroczeń).

Co do tępienia szczurów, przyjęto system  rów noczesnego 
bpienia ich przez w szystkich właścicieli domów w ciągu oznaczo- 
ych dni kilku.

Z szeregu licznych tru tek  używ anych na Zachodzie wybrano 
sibulę m orską, jako tru tkę nieszkodliw ą dla ludzi, zw ierząt domo- 
'ych i drobiu, zaś w ybitnie tru jącą wyłącznie gryzonie.

Akcję tępienia szczurów zorganizow ano jak następuje:
1) rozplakatow ano po porozum ieniu się z Kom isarjatem  Rządu 

głoszenia o obowiązku masowego tępienia szczurów po uprzed- 
iem opróżnieniu zaw artości śm ietników; 2) sprzedaż tru tek  odby
c ia  się w dozorach sanitarnych, gdzie prowadzono ścisłą reje- 
trację właścicieli nieruchom ości i udzielano odpowiednich wska- 
5wek, co do sposobu użycia trutek; 3) po upływ ie kilku dni uru- 
tiomiono 14 kom isji san itarnych , w celu kontroli wyników akcji.

W yniki akcji tępienia szczurów w Łodzi przedstaw iają się 
ik następuje: na 3.186 skontrolow anych posesjach było zaszczu- 
tonych przed rozłożeniem  tru tek  około 50 proc. Po położeniu



tru tek  okazało się, iż tylko na około 10 proc. szczury pozc 
stały, zaś 90 proc. zostało odszczurzonych.

Stwierdzono na posesjach około 13.000 padłych  szczurów 
z tego 6.400 na teren ie Ii-go dozoru sanitarnego.

Naogół akcje tępienia szczurów w Łodzi należy uważać z  
udaną.

Badaniem  spraw ności spuszczania ścieków z dołów biolc 
gicznych, jak wiadomo, powszechnie zastosow anych w posesjac  
łódzkich, zajm owały się nocne kom isje lotne; rewizji takich dok« 
nano 212.

Badanie produktów  spożyw czych. Do łódzkiego państwowa 
go zakładu badania produktów  spożywczych przesłano 887 prói 
z tych 23% okazało się zafałszow anych lub szkodliwych d] 
zdrowia. Najgorsze wyniki dało badanie wędlin (60% w zły: 
stanie), czekoladek (35%) i lodów (35%)- W odę sodow ą zab rj 
kowano w 26% w ypadkach, cukierki w 11%.

Choroby zakaźne. Rok 1926 co do liczby chorób ostro-z: 
kaźnych naogół był niekorzystny, zwiększyła się bowiem licz t 
zachorowań na dur brzuszny, płonicę, błonicę i odrę, prócz teg  
zanotow ano pewne zwiększenie się liczby zachorowań na eze 
wonkę, natom iast uległy zmniejszeniu: dur plam isty, drętw ie 
karku , gorączka połogowa i koklusz; róża—praw ie bez zmian, n  
zanotow ano ani jednego przypadku ospy.

Szczegółowe dane liczbowe ilustru je następujące zestaw ien i
1923 1924 1925 192(i

Dur plam isty . . . 82 66 10 5
„ brzuszny . . . 1040 1045 709 803

Czerwonka . . . . 227 113 50 72
Płonica ..................... 417 767 601 940
Błonica ..................... 148 335 550 693
R ó ż a ........................... 77 91 53 59
Drętwica karku  . . 35 57 73 55
Gorączka po łogow a. 106 174 83 42
O d r a ........................... 1619 894 1338 1765
Krztusiec . . . . 215 350 221 41
Ospa naturalna . . 2 1 —

4.040 3.898 3.680 4.475



Na 100.000 m ieszkańców przypada zachorowań:
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1923 16,0 , 205,9 44,7 29,3 15,2 6,7 21,1 ' 329,1 42,7
|

0,6 800
1924 12,7 1 200,9 22,7 147,3 64,4 17,5 10,8 ! 33,4 1 171,7 67,3 0,2 749,6
1925 1,9 | 130,1 9,3 111,0 101,2 9,8 13,3 17,2 247,4 41,3 — 681
1926 0,9 142,2 12,7 166,1 122,2 10,3 9,9 | 7,4 j 311,9 7,2 — 800

Dur plam isty zm niejszając się stopniowo od r. 1919 (1651 za
chorowań) w ygasa obecnie (w r. 1926 tylko 5 zachorowań).

Liczba zgonów z poszczególnych chorób zakaźnych była na
stępująca:

Dur plam isty czylii •— na 10000 111.
„ brzuszny 112 2,0 yy yy yy

Czerwonka 8 V 0,2 yy V yy
Płonica 102 1,8 V V yy
Błonica 103 1,8 V V
Róża 26 V 0,5 V) yy V
Drętw ica karku 22 W 0,4 V yy yy
Gorączka połogowa 23 yy 1,2 V V r>
Odra 66 yy 1,2 Y> yy yy
Krztusiec 5 yy 0,1 » yy yy

W m iejskiej izbie odkażającej dokonano odkażeń rzeczy 4765 
kilogramów, m ieszkań odkażono 3526. Ze spraw ozdania wynika 
że w arunki techniczne odkażania pozostaw iają wiele do życzenia. 
Do przew ożenia rzeczy służy dotychczas jedynie przewóz konny. 
W ogóle w arunki m ieszkaniow e (lokale jednoizbowe stanow ią 56,7°/o 
ogółu m ieszkań) sprzyjają szerzeniu się chorób zakaźnych.

W zakładach kąpielowych m iejskich wydano 282658 kąpieli 
(w r. 1925 312007), odwszono osób 63171 (w r. 1925 — 44525).

Pracow nia m iejska bakteorjologiczna dokonała w roku 1926 
13457 badań.

W przychodni do walki z jaglicą przyjęto chorych 3277 
(w r. 1925 — 5917), w tej liczbie w ykryto dawnej jaglicy 335 wy
padków, świeżych zachorowań 225.

W sekcji do walki z rakiem  przyjęto go zbadania 365 osób; 
stw ierdzono now otw ory złośliwe u 63, których poddano leczeniu 
w szpitalu lub przychodni. J . P.



H. W . METHORST. O s to su n k a c h  lu d n o ś c io w y c h  św ia ta .

(Survey of the birtli-ratas of the world).

Jakkolw iek ty tu ł pracy w oryginale wskazuje na liczby Uro
dzeń, jako na tem at rozpraw y, znajdujem y w niej również dane
0 śm iertelności i o naturalnym  przyroście ludności 55 państw 
w różnych częściach świata. P raca ta, dokonana dla w szechśw ia
towej konferencji w Genewie o stosunkach ludnościowych, te n  
jeszcze jest ważną, że autor (delegat z Holandji) opracow ał dun« 
za długi okres czasu i w ten sposób mógł otrzym ać wykazy d a  
jące dokładne w yobrażenie o dynamice ludności w tych 55 pań  
stwach.

Dane datu ją się od r. 1850, a zatem dotyczą 75-letniego okres*
1 rzucają św iatło na w pływ środków higienicznych na śm ierte l
ność. Krzywa śm iertelności w tablicach graficznych wskazuj* 
wogóle na stopniowe stałe obniżanie się jej wszędzie oraz na w y
jątk i w latach panow ania epidem ji lub w czasie wojen.

W Holandji naprzykład  podskoki śm iertelności pochodząc* 
z epidemji usta ją  od r. 1874 t. j. od czasu w prow adzenia w życi* 
ustaw y z dnia 4 grudnia 1872 r. o zapobieganiu chorobom  zakaź 
nym. Dopiero po wojnie śm iertelność z 12 na tysiąc ludność 
rocznie wzrosła do 18 praw ie na sku tek  influenzy.

W ielka wojna we w szystkich państw ach potęgow ała znaczn* 
wzmożenie śm iertelności: w Belgji praw ie o 8 na 1000 ludności 
w Niemczech o 10 (od 15 do 25), w Anglji o 3, we W łoszech p ra  
wie o 15 (influenza), we Francji również o 15 i t. d.

Z tablic ułożonych przez autora odnoszących się do lat o s ta t 
nich, przew ażnie do okresu od r. 1919 do 1923 wynika, że w licz
bie 55 państw , najw iększa odsetka urodzeń (42,6) w ypadła w Ho 
sji (51 gubernji), potem  w Egipcie (41,6), w Guateinali (40,5) 
potem w Bułgarji (40,3), najm niejsze liczby w ypadły dla Anglj 
(21,3), Szwecji (20,7), Belgji (20,5), Francji (20,0), Szw ajcarji (19,9) 
Irlandji (19,6) i Estonji (19,3); Polska zajmuje 13-te miejsce (34,7)

Oczywiście, liczba urodzeń nie daje pojęcia o zw iększenie 
naturalnem  ludności, albowiem to osta tn ie  zależy również od 
śm iertelności. Otóż śm iertelność najw iększa w ypadła dla Cejlonu 
(32,7), Chili (32,6), Formozy (29,7), Indji (28,6), Egiptu (26,6) 
W enezueli (24,2), Ruinunji (23,8), Japonji (23,6), Portugalji (23,4



i Rosji (23,1), najm niejsza dla Szwaj car j i (13,2), Szwecji (12,9), 
Stanów Zjednoczonych (12,7), Panam y (12,6), Anglji (12,5), Nor- 
wegji (12,4), Urugwaju (12,2), M eksyku (12,0), Danji (11,8), Holandji 
[11,4), Południow ej Afryki ang. (10,8), A ustralji (10,4), Nowej Ze- 
andji (9,2). Polska zajmuje 19 miejsce (18,7) (tylko województwa 
poznańskie i Pom orskie, albowiem Urzędy Statystyczne polskie 
Re dow iedziały się dotychczas o śm iertelności w państw ie).

Przew yżka urodzeń nad zgonami ujęta jest w następującej 
|abeli:

1. Guatemala 19,9
2. Rosja (51 gubernji) 19,5
3. Bułgarja 18,6
4. M eksyk 18,6 (tylko 13 stanów)
5. U kraina 18,3
6. Związek Połud.-A fryki 17,4 (ludn. biała)
7. Salvador 16,0
8. Holandja 15,0
9. Egipt 15,0

10. Costa-Rica 14,9
11. Canada 14,7
12. Urugway 14,4
13. A ustralja 14,2
14. Polska 13,9
15. Nowa Zelandja 13,8
16. Islandja 13,1
17. Gdańsk 12,8
18. Panam a 12,8
19. Rum unja 12,5
20. Norwegja 11,7
21. Litwa 11,4 (bez Memla)
22. Japonja 11,1
23. Curaęao 11,1
24. S tany Zjednoczone 11,1 (prócz kilku Stanów)
25. Danja 11,1
26. W łochy 10,3
27. Szkocja 10,1
28. Formoza 9,8
29. W ęgry 9,6



30. Bawarja 9,5
31. Czechosłowacja 9,2
32. Prusy 8,8
33. Anglja z W alją 8,8
34. Saksonja 8,4
35. Portugalja 8,2
36. Północna Islandja 8,2
37. W irtenberg 8,1
38. Hiszpanja 8,0
39. Finlandja 7,9
40. Korea 7,8
41. Szwecja 7,8
42. Grecja 7,6
43. Surinam 7,4
44. Venezuela 7,4
45. Chile 6,7
46. Szw ajcarja «,7
47. Belg ja 6,3
48. Luxem burg 5,9
49. Łotwa 5,6
50. Cejlon 5,0
51. Islandja połudn. 4,9
52. A ustrja 4,0
53. Estonja 3,3
54. lndje 3,2
55. Francja 2,6

(The Eugenics Rewiew. Lipiec 1927).

W p ły w  p ra cy  z a w o d o w e j n a  z d r o w ie .

Dr. W ostrow zajął się zbadaniem  stanu  zdrowia pracow c 
ków w różnych zawodach. Jako  m aterjał posłużyły mu da* 
z guberni K ałużskiej. W yniki pracy przedstaw iają się js  
następuje:

1. Gorzelnie badano 14,7 robotników  (na 169 pracujących) 
zdrowych 39,5% anem icznych 25,7%, chorych na płuca 30,4* 
próchnica zębów 69.4% (przy określaniu  liczby zdrowych proc 
nicy zębów nie brano pod uwagę).



2 D rukarnie  — badano 315 robotników  (na 355) — 40,7% 
względnie zdrowych, anemicznych 13%, chor. płuc 33%, choroby 
nerwowe 5.3% próchnica zębów 53%, u 41 osób stw ierdzono zajęcie 
dziąseł (zapalenie okostnej).

3. Elektrow nie  — badano 116 (na 128) — zdrowych 22,4%, 
anemicznych 33,6%, chor. płuc 27,6%, chor. nerw ow e 38%, proch, 
nica zębów 49,1%, chor. serca 16%, chor narzędzi traw ienia 10%-

4. Zakładij elektro - m echaniczne  — badano 423 (na 576) — 
zdrowych 35,6%, anemiczn. 15,8%, chor. płuc 9% , chor nerwowe 
[22,7%, próchnicy zębów nie rejestrow ano.

5. Szw alnie  — badano 86 szw aczek (na 130), — zdrowych 
J2,8'J/u, anem icznych 38,4%, chor. płuc 12,8% chor. nerwowe 52%, 
próchnica zębów 84,9%, u 14 choroby serca, 90% zaburzenia 
w m iesiączkowaniu. Dane zebrane przez innego lekarza w yka
zują zaburzenia w m iesiączkowaniu 92%, upław y 28%, gruźlica 25% 
Na 23 porody 9 niepom yślnych.

6. Robotnicy urzędu do sp raw  masowego odżywiania  (Nar- 
pita) — badano 133 (na 254) — zdrow ych 36%, anem icznych 12%> 
chor. płuc 9% , chor. nerw owe 22,6%, próchnica zębów 79,6%, 
chor. narządu  traw ienia 19 osób.

7. Zw iązek robotników  p rzem y słu  spożyw czego  — badano 
232 — zdrowych 27%, anem icznych 30%, chor. płuc 31,9% chor 
nerw owe 8,5%, próchnica zębów 78%, chor. narządu traw ienia 13%.

8. Nauczycielstw o szkó ł—badano 253(na 300),zdrowych 21,3%, 
anem icznych 21,1%, chor. płuc 24%, chor. nerw owe 30,9%, p róch 
nica zębów 24,9%.

9. Papiernie  — badano 3397 (na 3576), — zdrow ych 0,5°/°, 
anem icznych 0,5% , chor. płuc 19%, chor. nerw owe 20,2%, chor. 
narządu k rążenia 16,7%, chor. narządu traw ienia 13,3%, chor. 
oczu 7,5%.

10. Odlewnie żelaza  — badano 362 (na 367) — zdrowych 39,8%» 
(przypuszczalnie tłom aczy się to tein że w skutek rozszerzenia 
fabryki przyjęto 30% nowych robotników  z pośród okolicznych 
włościan), anem icznych 60,8^, chor. płuc 55,3%.



W drugiej odlewni, lepiej urządzonej od poprzedniej, 99 
robotników , zdrowych około 30%, anem icznych około 80%, bho 
płuc około 70% , chor. narządu krążenia 47% , chor. narz. trawie 
nia 35%, chor. układu nerwowego 10,2%.

(Gigjena i Iipidemiołogja Al- 12, 1920) l ) r .  H . R,

D oc. D r. S t. ST E R U  NG -O K UN!EW SK i. O p e w n y c h  p o sta c ią ,-h  
g r u ź lic y  i ich  s to su n k u  do za r a z k a  p r z e s ą c z a ln e g o .

(Gruźlica. AL' 1. Styczeń 1927. str. 5 — 8).

W szystkie produkty pochodzenia ludzkiego od osobnikó 
chorych na gruźlicę bez względu na to, czy posiadają swoisl 
laseczniki kw asoodporne, czy nie, po przesączeniu przez sączę 
Cham berlanda zaw ierają w sobie czynny jad. Przesącze teg 
rodzaju, w strzyknięte zwierzętom, wywołują u nich różnorodr 
zm iany gruźlicze, niekiedy typowe, podobne do schorzeń gruźl 
czych, wywołanych przez laseczniki Kocha, niekiedy jednak całkie: 
różne i bardzo przypom inające nam niektóre postacie kliniczr 
mało zrozumiałe.

„Bacylloza” gruczołów wnękowych w płucach, „bacylloza 
gruczołów krezkow ych w jamie brzusznej, gruźliczy reum atyz 
staw owy, gruźliczy reum atyzm  pozastawow y, spraw a „gruczołów 
u dzieci dadzą się praw dopodobnie zaliczyć do postaci g ru  
liczych, wywołanych nie przez typowy lasecznik Kocha, a prz< 
przesączalną postać zarazka gruźliczego. D r. J . O rg a ń sk a .

D r. M eil. J a n  ZAORSKI. G ru ź lica  t .  zw . c h ir u r g ic z n a .
(Gruźlica AL 1. Styczeń 1927. str. 21 — 24)

Autor utrzym uje, że pow iunoby powstać am bulatorjun 
przeznaczone wyłącznie dla gruźlicy chirurgicznej.

Leczenie chorych z powodu gruźlicy chirurgicznej ze wzglęć 
na przew lekłość cierpienia i możliwość istnienia zmian w narz: 
dzie oddechowym nie powinno odbywać się w oddziałach ch in i 
gicznych, stale przepełnionych, źle przew ietrzanych. Tylko ambi 
latorjum  specjalne po ustaleniu rozpoznania schorzenia, po zabieg 
chirurgicznym  lub ortopedycznym  mogłoby, w razie potrzeb 
leczenia, skierow ać chorych do odpowiednich szpitali czy sanat< 
rjów, zdrojowisk i uzdrowisk. D r. J . O rg a ń sk a .



D r. RYDER. O z n a c z e n iu  s ło ń c a  i w ia tr u  
w  le c z e n iu  g r u ź l ic y  c h ir u r g ic z n e j .

(Gruźlica Ks 1. Styczeń 1927. str. 24 — 28).

Dwa czynniki o wielkiej doniosłości w leczeniu gruźlicy 
chirurgicznej, niew ym agające specjalnych nakładów  pieniężnych 
są słońce i wiatr.

Są dane, że skóra posiada w łasności zm niejszania jadowi- 
tości lasecznika, których nie posiadają inne części ciała, atako
wane przez gruźlicę. Ta w łasność skóry i dobroczynny wpływ 
słońca i w iatru  winny być wzięte pod uwagę w leczeniu gruźlicy 
chirurgicznej

Pozafijołkow e prom ienie słońca są zatrzym yw ane w ze
wnętrznych w arstw ach skóry, przyczem  w większej ilości niszczą 
one bak terje  zarówno na powierzchni skóry, jak  i w kom órkach, 
położonych tuż pod powierzchnią. W miarę wzrostu ich fal od 
pjoletow ych ku czerwonym , prom ienie słoneczne zdobyw ają na 
sile ogrzew ania, powodując rozszerzanie tętniczek skóry właściwej 
fcorium) i ożywienie krwiobiegu. Zaś to ostatnie wzmaga prze- 
p ianę  m aterji w skórze. Każde zbytnie przegrzanie słońcem 
biała grozi porażeniem  cieplnem, zaś g łow y—porażeniem  słonecz- 
tiem. Łączne działanie słońca i w iatru zapobiegnie tem u niebez
pieczeństwu. W iatr sam przez się jest podnietą dla przem iany 
materji. Należy więc przy urządzaniu leżalni nie bać się 
przewiewu.

Drugą spraw ą, w ynikającą z powyższego spostrzeżenia, byłoby 
iworzenie szpitali dla gruźliczych w prostej formie, nie jak dotąd; 
Wystarczają najprym ityw niejsze budynki, zw ykłe baraki, zupełnie 
prymitywne altanki drew niane, oddzielne dla każdego chorego 
gruźliczego. Przy istniejących już szpitalach można bardzo nie
znacznym kosztem  postawić dowolną ilość takich altanek  i w ten 
pposób powiększyć ilość łóżek dla gruźliczych.

D r. J . O rgań sk a .



K R O N I K A

O k óln ik  m in is tr a  S praw  W e w n ę tr z n y c h .

M inister spraw  wew nętrznych, gen. Sławoj-Składkowski wystosował f  
wojewodów oraz kom isarza rządu w W arszawie następujący okólnik:

„Na podstawie spostrzeżeń, poczynionych przezemnie w okresie 
urlopu stwierdzam , że zlecona Panom Wojewodom akcja, mająca na celu pO< 
niesienie sanitarnego i estetycznego poziomu kraju, nie posunęła się w ydatn  
naprzód.

Powtarzam jeszcze raz, że akcji podniesienia zdrowotnego i estetyCzn®! 
stanu m iast, m iasteczek i wsi nie trak tu ję  jedynie, jako ubocznej akcji hyg.ł 
nicznej, ale uważam ją za potężny środek, dążący do podniesienia samobocz. 
cia obywatelskiego w społeczeństwie oraz autorytetu  adm inistracji i jej oi'£ 
nów wykonawczych. W ciągu ostatniego półrocza robiłem wszystko móżliw 
celem osiągnięcia jak najbardziej w ydatnych rezultatów. Stwierdzam, że n 
znalazłem dostatecznego zrozumienia, wobec czego postanow iłem  chwycić s 
środków gwałtowniejszych.

Żądam rzeczy prostych i możliwych do wykonania, ale żądam ich b< 
względnie. W prowadzenie mandatów karnych na całym obszarze Rzeczypc 
politej daje nową skuteczną broń w ręce władz adm inistracyjnych i oi’gań< 
policyjnych.

Dzień 1 października r. b. uważam jako ostateczny term in dla popraw  
nia niedbalstwa, niezaradności i braku energji.

Streszczam jeszcze raz moje wymagania:
a) w m iastach i m iasteczkach porządek na placach, ulicach i podvs 

rzach domów w szczególności obok studzien; czysty ustęp i zam yka 
śm ietnik w każdym domu; szczególnie czystość w obrębie hoteli i 
stauracji.

b) po wsiach: czystość na ulicach, podwórkach i obok studzien, czyś 
ustęp w każdym domu;

c) urzędy publiczne winny świecić przykładem  czystości i porządku.
Od 1 października r. b. w razie stw ierdzenia nieporządków przezemu

osobiście bądź też przez lotne komisje, k tóre będę wysyłał niezależnie od 'V  
snych wyjazdów inspekcyjnych, będę to traktow ał jako stwierdzony brak e!V 
gji i niedołęstwo właściwych władz adm inistracyjnych i organów po licy jny  
a odnośnych urzędników wzgl. funkcjonarjuszów będę usuw ał w trybie art. s 
116, (52 względnie 54 ustaw y o państwowej służbie cywilnej.

Wzywam pp. Wojewodów do traktow ania w powyższy sposób zagadti 
nia porządku w obrębie powierzonych im województw.

Z P a ń s tw o w e j  s z k o ły  h y g ie n y .

W roku szkolnym 1927/28 odbędzie się drugi kurs dokształcenia sa n it 
nego dla inżynierów i trw ać będzie od 15 listopada do 21 grudnia r. b. Kier< 
nikiem  jest inż. Zygm unt Rudolf.



Kurs obejmuje bardzo wiele przedmiotów: podstawy inżynierji sanitarnej, 
zagadnienia higjeny publicznej, planowanie m iast, spraw ę mieszkaniową, sta 
tystykę i epidemjologją, walkę z gruźlicą. Przedm ioty te należą do działu 
ogólnego. Drugi dział obejmuje nauki przyrodnicze, trzeci przedm ioty techni- 

j czno-sanitarne (Hydrologja) osuszanie terenów , wodociągi, kanalizację i t. p., 
tudzież zakłady użyteczności publicznej (szkoły, szpitale, kąpieliska, higjenę 

jprzemysłu itd.). Do programu należy zwiedzanie różnych zakładów w Warszawie.
W ykłady odbywać się będą w gmachu Państwowej szkoły higjeny—Oko

cim ska  24.
W s k r z e s z e n ie  tr a d y c j i jo r d a n o w sk ic h .

Pod takim  ty tu łem  podaje „W ychowanie fizyczne* wiadomość, że gmina 
”in. Krakowa uchw aliła rozszerzenie parku  .łordana, że M agistrat m. Poznania 
j powziął zamiar urządzenia takiego parku  nad W artą, zaś sekcja śląska Wych. 
fizycznego pracuje nad założeniem parków  Jordana w 15 miejscowościach 

. Górnego Ś ląska. (Wych. fiz. J\» 3 — 1927).

O R a d z ie  N a u k o w ej W y ch o w a n ia  F iz y c z n e g o .

Oprócz powołanego do życia rozporządzeniem Rady Ministrów z dn. 28 
i stycznia r. b. Urzędu W ychowania fizycznego i przysposobienia wojskowego, 
utworzono jak  wiadomo również w roku bieżącym, Radę Naukową W ychowania 
Fizycznego, w skład której wchodzi 5 delegatów M inistra Spraw Wojskowych 
i 20 członków m ianow anych przez tegoż m inistra, jako przewodniczącego Rady. 
Czasopismo „W ychowanie fizyczne* w N; 3 z roku bieżącego słusznie czyni 

; ztąd zarzut organizacji Rady, która staje się bardziej rządową niż naukową;
1 dodaje wszakże Redakcja pism a, że dobór osób wypadł względnie pomyślnie.
1 Pierwsze posiedzenie Rady odbyło się z udziałem ministrów: spraw  wojsko
wych, spraw  węwnętrznych oraz oświaty. Za najważniejszy w ynik  posiedze
nia uważa Redakcja deklarację Rządu, że ma być położony daleko większy 

1 nacisk na wychowanie fizyczne, niż na przysposobienie wojskowe, że programy 
szkolne będą odciążone z balastu , że liczba godzin g im nastyki zostanie zwięk
szoną z 2 na 3 tygodniowo i t. p.

Z e Z jazd u  p r z e d s ta w ic ie l i  w o ły ń sk ic h  g m in  w ie js k ic h .

W marcu r. b. odbył się w Łucku Zjazd przedstaw icieli gmin Wojewódz- 
) twa Wołyńskiego. W spraw ach zdrowotnych powzięto nas tępu jące  uchwały:

1) W każdej gminie należy utworzyć Komisję san ita rną , któraby 
' wspólnie z urzędem gm innym czuwała nad przestrzeganiem  przepisów  san i

tarnych.
2) Kary za wykroczenia san itarne w gminach winny wpływać do kas 

gm innych i używane być m ają na cele sanitarne.
3) Należy zwrócić się do władz szkolnych o wprowadzenie wykładów 

1 hygjeny w szkołach powszechnych.
4) W każdej gminie należy utrzym ywać fachową położną.



W sp r a w ie  I n s ty tu tu  B a ln e o lo g ic z n e g o .

Polskie Towarzystwo Balneologiczne w Krakowie ogłosiło odezwę ęj 
społeczeństwa podpisaną przez prezesa Prof. dra L. Korczyńskiego i sek re ta ra  
dra S. Nowosielskiego, nawołującą do przesyłania składek pod adresem  To w a 
rzystw a (ul. Sobieskiego 16c. w Krakowie) na budowę Insty tu tu  Balneologie: 
nego. Plac pod budowę Instytutu ofiaruje Rada miejska w Krakowie, o i '  
Towarzystwo znajdzie fundusze na budowę.

W s p r a w ie  p a le n ia  śm ie c i.

M agistrat m iasta Poznania podjął nader doniosłą akcję budowy za k ła d  
palenia śmieci domowych, które stanowi jedyny racjonalny sposób n iszczeni 
odpadków, przynajm niej dla wielkich miast.

Niesłusznie wszakże ogłasza się w licznych pism ach codzienuycJ 
że ma on być pierwszym zakładem  palenia śmieci w Polsce. Wiadomo prz* 
cięż, ż.e już w r. 1907 ówczesny referent do spraw  zdrowia w M agi Strać i  
m. st. W arszawy dr. .1. Polak w ystąpił z projektem  zbudowania zakładu m ie  
skiego palenia śmieci, w połączeniu z budową miejskiego zakładu dezyc 
fekcyjnego, a to w celu spożytkow ania dla dezynfekcji pary  powstając* 
z palenia odpadków. Zwiedziwszy zakłady palenia śmieci w Anglji, 0r a  
w Brukseli, Hamburgu, Brnie Morawskim, Fiume i in. oraz przeprowadziwszy 
korespondencję z Zarządem inwestycji w Londynie, dr. Polak złożył wóWcza 
obszerny refera t Magistratowi m. st. W arszawy, który zaprosił dla stuó jó i 
przedw stępnych inż. Roeclilinga z Leicester, a potem polecił najbardziej w ów, 
czas znanej firm ie angielskiej „Horsfail" urządzenia techniczne zakładu p a le n i 
śmieci. [Zakład ten zbudowany pod kierunkiem  komisji przez budowniczego 
p. Dzierżanowskiego łącznie z wzorowym zakładem dezynfekcyjnym , zoste  
otwarty w r. 1911 i funkcjonuje dotychczas, lubo stanowi tylko część zatnie 
rzonego p ro jek tu  większego obejmującego całość miasta.j

Ś m ie r te ln o ś ć  z ch o ró b  z a k a ź n y c h  w  W a r sz a w ie .

W ydział XV-ty Statystyczny M agistratu m. W arszawy przesyła p rz ; 
niniejszym wykaz zgonów na choroby zakaźne wśród ludności miejscowe 
w miesiącach: kwietniu, maju i czerwcu r. b.

W  k w ie tn iu  r. b. zmarło: na dur brzuszny 3, odrę 22, płonicę 16, k r z ta  
siec 13, błonicę 7, grypę 6, różę 4, drętw icę 2, ospę w ietrzną 1, gruźlicę p łu  
i krtan i 194, gruźlicę opon mózgowych 30, gruźlicę innych narządów 9, g o  
rączkę połogową 12. Ogółem w miesiąciu kw ietniu r. b. zmarło wśród ludność 
miejscowej 1213, wśród przyjezdnych 125.

W  m a ju  r. b. zmarło: na dur brzuszny 7, odrę 17, płonicę 13, k rz tn  
siec 18, błonicę 7, grypę 6, śpiączkę 1, różę 5, drętw icę 4, gruźlicę płu< 
i k rtan i 197, gruźlicę opon mózgowych 47, gruźlicę innych narządów 12, go  
rączkę połogową 9. Ogółem w miesiącu maju r. b. zm arło wśród ludność 
miejscowej 1248, wśród przyjezdnych 129.



W  c ze r w c u  r . b. zmarło: na dur brzuszny 8, odrę 12, płonicę 9, ksztu- 
siec 29, błonicę 1, grypę 6, czerwonkę 1, różę 3, drętwicę 2, gruźlicę płuc 
i k rtan i 192, gruźlicę opon mózgowych 29, gruźlicę innych narządów 6, go
rączkę połogową 5. Ogółem w miesiącu czerwcu r. b. zmarło wśród ludności 
miejscowej 1102, wśród przyjezdnych 128.

P r o s ty tu c ja  i c h o r o b y  w e n e r y c z n e .

Hugo W einberger pisząc o niebezpieczeństw ie prostytucji podaje nastę
pujące dane z Wiednia. W roku 1919 zatrzymano za nielegalne zajmowanie się 

1 prostytucją 0666 kobiet, w r. 1920 — 7027, w r. 1921 —■ 0741, w r. 1922 — 5541, 
> 1923 — 5316, 1924 -— 4752, 1925 — 4453, w i półroczu 1926 — 2118. Z tego 

w okresie 1919 — 1923 było 23 proc. chorych wenerycznie. W la tach  kryzysu 
ekonomicznego i inflacji 1920 — 1921 było ich 30,8 wzgl. 34,4 proc. Jeżeli idzie 
o młodociane p rosty tu tk i poniżej la t 18, to stosunek ten  jest jeszcze większy. 
W 1. 1922 — 1925 na 366, 535, 543 i 387 przypadało chorych w enerycznie 45,9, 
40,7, 27,6 i 30,7 proc.

(Volksgesundheit, zesz. 2/;l, 1927). D r. H. R.

G r u ź lic a  i sa n a tu r ja .

Adolf K utschera-A ichbergen, k ry tyku jąc  działalność sanatorjów  dla gruź
lików, podaje, ze H art dokonywając sekcji całego szeregu b. pacjentów  sanato
ryjnych, u wielu nie znalazł naw et najmniejszego śladu przebytej gruźlicy. 
Według Bltimela na 300.000 chorych z o tw artą gruźlicą w Niemczech tylko 
20.000 znalazło miejsce w sanatorjach, a z tej liczby tylko 3000 utraciło p rątk i 
i to często ty lko przejściowo.

(Yolksgesundheit zesz. 2/.-s 1927). Dr. H. R.

W a lk a  z a lk o h o liz m e m .

Prot. Henry Roger w artyku le o profilaktyce społecznej alkoholizmu pisze:
Codziennie czytam y w dziennikach tendencyjne nowiny dotyczące kata

strofalnych wyników prohibicji w Stanach Zjednoczonych.
P rzestępstw a krym inalne, choroby umysłowe ani trochę nie zmniejszyły 

się; przeciwnie — dem oralizacja szerzy się coraz bardziej w skutek kontrabandy, 
która dosięgła tak  znacznego stopnia, że całe prawo staje się absolutnie nie- 
wykonalnem. W iększość zwolenników, a nawet i promotorów prohibicji chce 
wrócić do stanu poprzedniego.

Co 6 miesięcy obiecują nam, że „sucha“ Ameryka znów stanie się „m okrą“. 
Oto już 4 la ta  jak  w podobny sposób zaw racają nam głowę (dosłownie bourre 
le critne), a cel tego jest łatwo zrozumiały.



Nie zważając na wszystko, ceny przemycanego alkoholu czynią go d< 
stępnym  najczęściej tylko dla klasy burżuazyjnej i miljonerów z V Avenue. i 

W iększa część obywateli nie pije wcale. Robotnicy regularniej i lepki 
plącą kupcom. Kasy oszczędności mają więcej wkładów. Dzieci robotników sf 
lepiej odżywiane i lepiej ubrane, spotyka się mniej w ypadków biedy. W prz*v 
myślę w ypadki nieszczęśliwe zdarzają się rzadziej. Młode pokolenia wychowuj 
się w abstynencji. u

W prawdzie, przestępstw a krym inalne i choroby umysłowe nie bardzo S>r 
zm niejszyły w dużych portach, gdzie kontrabanda je st b. łatwa, lecz wewnąhj 
k raju  znacznie spadły.

(Le Monde Medical Nr. 701, 1927). D r. H. R.

K o n g r e s  H ig je n ic z n y  w e  F ra n cji.

Jednocześnie z obchodem 50-lecia „Societe de medecine publiąue et 
genie san ita ire“ od 25 do 28 października r. b. odbędzie się w Instytuff1 
P asteur’a w Paryżu XIV Kongres Higjeniczny pod honorowem przewodnictw^ 
d-ra Roux, dyrektora Insty tu tu  Pasteura i pod przewodnictwem Leona Be1 
narda, profesora higjeny i medycyny zapobiegawczej na wydziale lekarski* 
U niwersytetu Paryskiego.

Prof. Madsen przewodniczący Komitetu Higjeny Ligi Narodów będ*i 
referował spraw ę higjeny międzynarodowej, prof. Dopter z Val-de Grace będ*i 
mówił o higjenie wojskowej. Specjalny referat poświęcony będzie sprawi 
związku pomiędzy zdrowiem publicznem, a ubezpieczeniami społecznemi.

D r. H. R.

I n s ty tu t  E d m u n d a  I to th sc liild a .

Edmund Rothschild ofiarował ,?0 miljonów na ufundowanie Instytut 
biologji fizyko-chemicznej. Insty tu t będzie pozostawał pod opieką Francuski* 
Akademji Nauk i ma być odpowiednikiem słynnego Insty tu tu  Rockefellera, j

D r. H. R.

U o d p o rn ia n ie  p r z e c iw  b ło n ic y  i tę ż c o w i.

Na posiedzeniu Societe de Biologie w Paryżu 19 marca r. b. znani uczę* 
francuscy Ramon i Zoeller zakomunikowali, że udało się im uodporniać lud 
za pomocą w kraplania anatoksyny do nosa.

Po dwuch serjach w kraplania do nosa stężonej anatoksyny błonic*1 
z gliceryną w i  wypadkach na 6 udało im się zamienić dodatni odczyn Schic* 
na ujemny. Podobne w yniki otrzymali oni stosując anatoksynę tężcową.



Na posiedzeniu tegoż tow arzystw a z dn. 7 m aja r. b. Leśne Marąuezy 
Monmignant podali w yniki otrzym ane na m aterjale znacznie większym bo 

24 dzieciach. Dokonywali oni przez 8 dni z rzędu w kraplania anatoksyny 
•łoniczej w ilości 3—4 kropli do każdej nozdrzy, następnie po. 8 dniowej przer
wie znowu przez 8 dni pow tarzali wlcraplanie.

Po 40 dniach odczyn Schicka staw ał się ujem ny w 90%, po 60 dniach 
w 98%. Pod względem teoretycznym  otrzym ane w yniki pozwalają na wytło- 
naczenie pewnych wypadków utajonego uodpornienia, które się odbywa przez 
;etknięcie osłabionego antygienu ze śluzówką nosa.

D r. H. R.

N ow a k lę s k a  s p o łe c z n a :  n a d u ż y c ie  h e r b a ty  w  T u n is ie .

We francuskiej Akademji Lekarskiej poruszono sprawę nowej klęski 
społecznej: teizm u (theisme) w Tunisie. Niezwykle zwiększone od czasu wojny 
spożycie herbaty  w Tunisie wywołuje u tubylców zaburzenia nerwowe, które 
ich otępiają, rozleniw iają i demoralizują.

D r. H. R.

Z e s t a t y s t y k i  ś m ie r t e ln o ś c i  w  B e r l in ie .

W r. 1925 na 10.000 m ieszkańców Berlina (niestałych mieszkańców nie 
wliczano), przypadało zgonów (martwo urodzonych nie brano w rachubę): 
na płonicę 0,1, odrę 0,5, błonicę 0,3, krztusiec 0,4, dur 0,1, czerwonkę (Ruhr) 0,1, 
drętwicę karku 0,1, śpiączkę nagm inną 0,2, gruźlicę 12,1, zapalenie płuc 6,8, 
grypę a) z powikłaniam i płucnem i 1,0, b) bez nich 0,7, inne choroby narządów 
oddechowych 2,3, nieżyty żołądka i je lit 1,6, samobójstwa 3,8, m orderstw a 
i zabójstwa 0,2, nieszczęśliwe wypadki i inne rodzaje śmierci gwałtownej 3,9, 
pozostałe przyczyny 74,5. Ogółem 109,7.

(Reiehsgesundheitsblatt Statistische Sonderbeilage .N'« 6), 1927.
D r. H. R.

Z e ty k i  l e k a r s k i e j .

Istnieje pewien system  w województwach byłego zaboru pruskiego, że 
w wielu szpitalach taksa  dzienna za leczenie obejmuje tylko utrzym anie cho
rego, za pomoc zaś lekarską lekarze pobierają opłatę od chorych oddzielnie, 
przyczem, jak na to posiadam y dowody, lekarz zanim naw et przyjm ie chorego 
do szpitala, oznacza sobie cenę (nb. naw et wysoką) za samo zbadanie przy
szłego pacjenta. N iepotrzebujemy dowodzić, że system  tak i ani chwili tolero
wany być nie powinien, odbiera bowiem szpitalom charak ter społeczny, nara
żając lekarzy na uzasadnione zarzuty.



Z p ro p a g a n d y  h ig ie n y .
Polski Związek Przeciwgruźliczy i W arszawskie Towarzystwo Pr/^ci'* ' 

gruźlicze wprowadziło bardzo pożyteczny i znany film francuski p. t. 
widzialny wróg — gruźlica". W dniu 21 lipna odbył się odnośny seans w kin® 
matografie miejskim z udziałem p. Lucjana Viborel’a, dyrektora f ra n c u sk ie j 
kom itetu do w alki z gruźlicą.

O p ra ln ia ch  p r y w a tn y c h .

Od czasu wojny walczą najrozmaitsze władze z drożyzną, u s ta n a w ia ją  
naw et urzędy do w alki z drożyzną i lichwą, oznaczając ceny p ro d ak td -'  
spożywczych, chociaż do cen tych w istocie praw ie n ik t się nie stosuje i t. T 
Zaniedbanym wszakże bywał i jest jeden z najważniejszych przedmiotów 
higjeny indyw idualnej—pranie bielizny. Czystość, zwłaszcza w sferach ubogi* 
inteligencji, która do pran ia bielizny mało jest przysposobiona, posiada hajf*  
talniejsze w arunki. Pralni w domach się nie urządza, a zresztą każdy k il 
w każdym domu przeznacza się na m ieszkania, same zaś m ieszkania, nie ty łk i 
sublokatorskie, ale naw et samodzielne, nie są w dzisiejszych czasach p rźy sp c 
sobione do pran ia  bielizny. Nigdy pralnie publiczne nie były tak  wskazane ja. 
w czasie obecnym, ale ich niema zupełnie, bo przecież praln ia niewielka pi'Z 
zakładzie dezynfekcyjnym  miejskim pod cm entarzem powązkowskiro> d* 
może tu  wejść w rachubę.

W tych więc w arunkach pralnie jako przedsiębiorstwa pryw atne, d l  
osób i rodzin nie mogących prać bielizny w m ieszkaniach swych, stanowri  
jedyne miejsce, jakieby zapewnić mogły rzeszom niezliczonym ludności W m k  
stach, czystość bielizny. Lecz te w łaśnie przedsiębiorstwa upraw iają od cza® 
wojny i do dziś dnia wyuzdaną lichwę. Dość przytoczyć, że kiedy ceny chlet> 
obecnie, uwzględniając kurs pieniędzy, dorównywają praw ie przedwojennym  
a ceny innych produktów  żywności, prócz zbytkowych przekraczają przed\VC 
jenne w dwójnasób lub mniej, to pranie kosztuje w zakładach praw ie trzy r a z  
więcej niż przed wojną, mimo, że ceny mydła i krochm alu nie uspraw iedliw iaj 
tego. Pranie bielizny w W arszawie, według mojego własnego dośw iadczen i 
kosztuje w praln iach 3 — 5 razy więcej niż we Francji lub Belgji, w k tó ry  <ł 
ceny produktów  spożywczych nie wiele się różnią od naszych. Drożyznę t  
niewątpliwie należy przypisać zmowom, istnieje bowiem rodzaj trustu  w laści 
cieli pralni, którzy w złem zrozumieniu własnego interesu, postanowili i p o s ła  
naw iają nakładanie niepomiernego haraczu na śmiałków pragnących czyst* 
bielizny.

Jeżeli tedy ma być utrzym ywany system  ustawowego ograniczania c e  
artykułów  pierwszej potrzeby, to cenniki pralni powinny być bez w arunkom  
co najmniej o 100 — 150 proc. obniżone pod surową karą; jeżeli zaś środek t e  
jak  zresztą doświadczenie z produktam i spożywcżemi wskazuje, jest zaw oddj 
w takim  razie regulowanie cen mogłoby być osiągnięte przez urządzenie m iej 
skich chociażby prowizorycznych pralni, przynajm niej po jednej na okrąg p<di 
cyjny, środek bynajm niej nie kosztowny i nie trudny  do urzeczyw istnienia.

D r. J . P .



W s p r a w ie  b a se n ó w  o sa d o w y c h  n a  s ta c j i p om p  r z e c z n y c h  
w  W a rsza w ie ,

D yskusja wszczęta w Towarzystwie Higjenicznem w spraw ie basenów 
(osadowych, z powodu zarzutów  poczynionych przez inż. Gembarzewskiego, 
(znalazła prowizoryczny epilog w Stowarzyszeniu Techników.

Dnia 5. III. 27. Wydział Urządzeń Zdrowotnych Użyteczności Publicznej 
poświęcił specjalne posiedzenie na przedyskutow anie spraw y budowanych 
obecnie przez Wodociągi W arszawskie: basenów osadowych na stacji Pomp 

(Rzecznych.
j Dyskusja przeprow adzona w gronie licznie reprezentow anych, wybitnych
fachowców z dziedziny inżynierji sanitarnej, rozwiała wiele przesadnych obaw 

■ i w yjaśniła dużo nieuzasadnionych wątpliwości, a zakończyła się przyjęciem  
następującego wniosku:

„Po zaznajomieniu się z protokułem  posiedzenia w spraw ie „osadników* 
na Stacji Pomp Rzecznych, zwołanego przez Dyr. Ii. Szenfelda w gmachu Stów. 

.Techników, w dniu 23. II. 27 i w ysłuchaniu referatów  inż. Z. W endrowskiego 
,i inż. L. Gembarzewskiego, oraz przeprowadzeniu źródłowej dyskusji, W.U.Z.U.P. 
(uważa za wskazane: jaknajszybsze wykończenie jednego z budowanych osadni
ków. Doświadczenie przy eksploatacji tego osadnika, łącznie ze S tacją Filtrów, 

,będzie jedynie m iarodajne dla dalszej budowy*.

i
W t. S k o r a sz e w s k i.
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T R E Ś Ć :

Dr. J. Polak: Od Redakcji.— Dr. S. Mikołajski: Podniesienie stanu saHiła 

nego osiedli. — Inż. Mag. Z. Rudolf: Oczyszczenie m. Lwowa. D z ia ł sp r^ W 1 

zd a w czy : Łódź pod względem sanitarnym  w roku 1926. — H. W. Metltp*' 

O stosunkach ludnościowych świata. — Wpływ pracy zawodowej na zdrowie. 

Doc. Dr. St. Sterling-Okuniewski: O pewnych postaciach gruźlicy i ich s to sp jl 

do zarazka przesącza In ego.— Dr. med. ,]. Zaorski: Gruźlica t. zw. chirurgic^łjA. 

Dr. Ryder: O znaczeniu słońca i w iatru w leczeniu gruźlicy chirurgie-/,*) 

K ron ik a: Okólnik Ministra Spraw W ewnętrznych. — Z Państwowej 

Higjeny. — W skrzeszenie tradycji jordanowskich. — O Radzie Naukowej W 

chowania Fizycznego.—Ze Zjazdu przedstaw icieli wołyńskich gmin wiejskie,!*. 

W spraw ie Insty tu tu  balneologicznego. — W sprawie palenia śm ieci. 

Śm iertelność z chorób zakaźnych w W arszawie. — Prostytucja i choroby W 

neryczne. — Gruźlica i sanatorja. — W alka z alkoholizmem. — Kongres H jg  

niczny we Francji. — Insty tu t Edmunda Rotschilda. — Uodpornianie pr?.eę 

błonicy i tężcowi. — Nowa klęska społeczna w Tunisie. — Ze statysstj 

śm iertelności w Berlinie. — Z etyk i lekarskiej. — Z propagandy hig jeny. 

O pralniach prywatnych. — W spraw ie basenów osadowych na stacji 

rzecznych w Warszawie.

S O M M A I R E :

Dr. Mikołajski: Hygiene des villes et des campagnes. 

Ing. Z. Rudolf: L’assainissem ent de la ville de Lwów. 

Comptes-rendus, chroniąue.

PRENUMERATA WYNOSI: rocznie 12 zł., półrocznie 6 zł., kw artalnie 3 t i  
Zeszyt pojedyńczy 1 zł. 20 gr.

R e d a k t o r :  Dr.  J Ó Z E F  P O L A K  
A d m i n i s t r a c j a :  W arszawskie Tow. Higieniczne, Karowa 31. Tel. 63 -

Konto P. K. O. 9474.



K A L I S Z
Z A K Ł A D  L E C Z N I C Z Y

W P A R K U
C Z Y N N Y  C A Ł Y  K O K

P rzy jm u je  ch o ry ch  n erw ow ych , z cho robam i n a rząd ó w  w ew n ę trzn y ch  i k o b iecych . C horych 
zak aźn y ch  i um ysłow o ch o ry ch  n ie  p rzy jm u je .

bó lów , w sze lk ich  s tan ó w  zd en e rw o w an ia , a rtre ty zm u , n iem ocy  p łc iow ej, sk le ro zy  o raz  złej
p rzem ian y  m a te rji.

LECZENIE ZAPOBIEGAW CZE, PENSJONAT i KUCHNIA DJETETYCZNA.
K ierow nik  Z ak ład u  Dr.  E.  Z b o r o w sk i .

WYTWÓRNIA MODELI ANATOMICZNYCH
ZŁOTY M ED A L

n a  m iędzynarodow ej 
w y s taw ie  we F lorenc ji 

1925 r.
POMOCY SZKOLNYCH

,,M O D E L ‘
A.  L I S O W S K I

ZŁOTY M ED A L
n a  w y staw ie  P rzy ro d 

n iczo  - L ek arsk ie j 
w W arszaw ie  1925 r.

TELEFON: FA BR Y K A  407-5:!.

S~lta z O gr. O dp.
W A R SZ A W A , M A R SZA Ł K O W SK A  71.

M odele an a to m iczn e  szk o ln e ,p a to lo g iczn e ,an a to m ia  
z w itrz ą t ,  p re p a ra ty  m okre, szk ie le ty , p rzezrocza .

„M O T  O JO D 1N-MOTO R”
O R G A N I C Z N Y  P R E P A R A T
ZAW IERAJĄCY CA 14% CZYSTEGO JODU

(W  K A P S U Ł K A C H  ŻELATYNO W YCH ).

ZAKŁADY CHEMICZN0-FARMACEUTYCZNE  

WARSZAWSKIEGO TOWARZYSTWA

M O T O R“
S P .  A K C .

W A R S Z  A W  A
M A R S Z A Ł K O W S K A  23. R A C Ł A W I C K A  6/8.



H I G J E N A  P U B L I C Z N A
P O D R Ę C Z N IK  DLA S E M IN A R J Ó W  
NAUCZYCIELSKICH, LICEÓW, SZKÓŁ 
ZAWODOWYCH i in. SZKÓŁ ŚREDNICH

Dr. KAZIMIERZA KARAFFA-KORBUTTA
P r o fe s o r a  U n iw e r s y te tu  W ile ń s k ie g o

POLECONY PRZEZ MINISTERJUM WYZNAŃ 
RELIGIJNYCH i OŚWIECENIA PUBLICZNEGO

C E N A  Z Ł O T Y C H  5

DO NABYCIA W KANCELARJI TOW . HIGJENICZNEGO 
KAROW A 31. TELEFON 63-46 ORAZ W KSIĘGARNIACH.

PAMI ĘTNI K V ZJAZDU
HIGJENISTÓW POLSKICH

w P O Z N A N I U

(JS» 7 i 8 MIESIĘCZNIKA Z D R O W I E  1927 IL STRON 270), 

POŚWIĘCONY SPRAW IE MIESZKANIOWEJ ORAZ 
ORGANIZACJI SAMORZĄDOWEJ ZDROWIA PUBLICZNEGO

DO NABYCIA W KANCELARJI TOW . HIGJENICZNEGO 
K A R O W A  31. C E N A  ZŁ.  7.
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P A Ń S T W O W Y  
Z A K Ł A D  Z D R O J O W Y

w CIECHOCINKU
CZYNNY OD 1 MAJA DO 31 PAŹDZIERNIKA

Wody Ciechocińskie (solanka) stosowane z pożytkiem: w zołzach, 
gośćcu stawowym i mięśniowym, wadliwej przem ianie m aterji (dna, otyłość, 
cukrzyca), cierpieniach kobiecych, nerwowych, w przewlekłych zapaleniach 
kości, okostnej, stawów i tkank i podskórnej, chorobach serca i naczyń, 
chronicznych chorobach skórnych i przewlekłych katarach  górnego odcinka 
dróg oddechowych, w niektórych cierpieniach żołądkowo - kiszkowych 
i wielu innych.

Zakład posiada 12 źródeł z rozm aitą zaw artością soli od ‘/30/o <1° 6%. 
Źródło Nr. 3 do picia zawiera 1,28 jednostek emauacji radowej. W czterech 
obszernych gmachach wydawane są kąpiele: solankowe, borowinowe 
(błotne), Karlsbadzkie, kwasowęglowe (gazowe), świetlne, elektrycz
ne, zabiegi wodolecznicze; wziewalnia (inhalacja) i łaźnia. Dogodny 
dojazd koleją i statkiem  parowym. Wodociąg, oświetlenie elektryczne. 
W spaniałe parki. Las sosnowy. Do wynnjęcia 3.500 pokoi, szereg dobrze 
urządzonych pensjonatów, hotel o 100 numerach, restauracje, kawiarnie. 
Pierwszorzędna orkiestra symfoniczna. Teatr. Kino. Spacery i wycieczki 
piesze w okolice i koleją do Torunia, Bydgoszczy. 45 lekarzy zdrojowych, 
dentyści, masaźystki. 2 apteki. Kościół. Poczta. Telegraf. Telefon. Filje 
banków . Dom izolacyjny. Kamera dezynfekcyjna.

NA ŻĄDANIE WYSYŁA SIĘ SZLAM CIECHOCIŃSKI W 10-KG.
WORECZKACH I ŁUG W LITROWYCH BUTELKACH, ORAZ
GAZOWANĄ CIECHOCIŃSKĄ SOLANKĘ DO PICIA ZE ŹRÓDEŁ

Nr. 12 — 1 V2% , Nr. 10 — 1% i Nr. 7 — 3/4% .

B liższy ch  in form acyj u d z ie la  Z akład  Z drojow y  
i K om isja  Z drojow a w  C iechocinku



G A R D E N A L
ŚRODEK USPOKAJAJĄCY 
PRZECIWNERWICOWY,

S T O S O W A N Y  P R Z Y  P A D A C Z C E  

I WSZELKICH STANACH PODNIECENIA

RURKI PO 20 TABL. a 0,1 G. PUDEŁKA PO 10 i 25 G. PROSZKU

•• •• •• w  •• •• •# ^  **--■*&■

T A B E D O
S Z C Z E P I ONKA  ZAPOBIEGAWCZA 
PRZ&CIWTTrUSOWfi I PRZtgWPftRaTTr<J50WA

W POSTACI PASTYLEK ŻELATYNOWYCH.
DO STO SO W A N IA  D RO G Ą  DO USTNĄ .

FLAKONY ZAWIERAJĄ 21 PASTYLEK, WYSTARCZAJĄCYCH 
DO UODPORNIENIA JEDNEJ OSOBY NA PRZECIĄG 3 LAT.

«!> »» •»> ■**•-=*»• •** •**- **••«*. «♦**. ** »*. ^

PRZEMYSŁOWO-HANDLOWE ZAKŁADY CHEMICZNE

LUDWIK SPIESS I SYN
S P . A KG.

W A R S Z A W A


